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Przedp Ira t a
przyjm uje się w K sięgarni F. B a u m g a r d t e n a  przy Głównym R ynku N r 4 5S. 
Pieniądze przesy ła ją  się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b i ó r a  e x p e d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na ko p erc ie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . CZAS
Przyjmują tlę

o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literack ie , księgarskie, handlowe, przem ysłow e, rolnicze itp. 

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw itp.
Za o p ł a t ą

od wiersza petytow ego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następne po 
S grosze —  z dop łatą  10 kraj carów za każdą publikacyą na stępel rządowy

L i s t y
niefrankowane nieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów . 

N um er pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

li raków 15 maja.
N a  wczorajszem posiedzenia R ady miej­

skiej p rzyszed ł je szcz e  raz na stó ł przed­
miot wytknięcia kierunku ulicy Kopernika. 
Odczytano przytem reskrypt K om issyi g u -  
bernialnej, polecający zawiadomienie Dyrekcyi 
fortyfikacyjnej, o każdej nowo rozpoczynać 
się mającej budowie w  m ieście , a nawet o 
obszerniejszych restauracyach domów, mia­
nowicie zaś w pobliżu Z am ku, na Strado- 
miu, Kazimierzu i za  miastem. W ed le  tego 
polecono W y d z ia ło w i administracyi zaw ia­
domienie rzeczonej dyrekcyi o zamiarze w y ­
stawienia domu przez pana Rai ucha na S tra— 
domiu przy rogu ulicy K opernika, zaś kie­
runek tej ulicy naznaczono w edle linii przez 
naczelnika budownictwa pana Kremera pro­
ponowanej, a która mniej zmian dzisiejszych  
ścian ulicy w ym agać b ęd zie , aniżeli linia 
projektowana przez Komitet ekonomiczny, 
a zarazem nie przeszkodzi zamierzonej przez 
pana Barucha budowie domu, którego może 
tytko narożnik więcej ści^ć przyjdzie, ani 
żeli na planie przedłożonym .

Następnie odczytano reskrypt K om isyi gub 
zawiadam iający R adę m iejską, iż M iniste- 
rvum spraw wewii. zw róciło  protestacyę 3ch 
w łaścicie li domów niepogorzałych w K ra­
k o w ie , tj. pp. K aspra B ie leck iego , Karola 
Hoffmana i T om asza R ostafiń sk iego , prze­
ciw uchwaleniu przez R adę miejską uzna­
nia szkód przez pożar 18go  lipca r. z. zrzą­
dzonych za klęskę ca łej gminy. R ada miej­
ska otrzym ała polecenie zawiadomienia rze  ̂
czonych osób, iż zasad y , wedle których po 
Życzka miasta ma być udzielony, pod ści­
słą, rozw agę Ministeryum skarbu w zięte zo­
sta ły , i że  s ię  w ed le  tych zasad  w  w y k o ­
naniu spodziewanego niebawem rozporzą­
dzenia postępować będzie.

Trzecim z kolei przedmiotem b y ła  tyle ra -  
zy  już podnoszona kw estya rozszerzenia u 
licy G rodzkiej, której przyjście do skutku 
dziś ułatwione z powodu udzielenia przez 
K om . gub. resztuj^cego od 5 0 ,0 0 0  z łr . na 
n a g łe  czynn ości, przeznaczonego funduszu 
w  ilości z łr . 2 7 ,0 1 2  kr. 2 2  in. k. W y ­
d zia ł skarbowy proponow ał, aby 1 2  domów 
do ucięcia przeznaczonych całkow icie nabyć 
i odprzedać później rudery po ich obcięciu, 
p o łą czy w szy  po parę domów w jeden. R a ­
da sprzeciw iła  się temu z wielu w zględów , 
mianowicie prócz braku funduszów i z te ­
go je szcze  pow odu, iż orzeczony zosta ła  
już zasada, że  o ile można, zatrzymać trze­
ba dawnych posiadaczy domów, którym tak 
sk ła d k i, jak i pożyczka oczekiwana dopo- 
módz maj;j do odbudowania spalonych do­
mów. Przedm iot ten długich i zaciętych  
sporów b y ł pow odem , gd y  kilku z R a d z-  
ców przem awiało za  utrzymaniem ulicy w  da­
wnym jej stanie; uchwalono jednak uznać 
n a g ło ść  tego przedmiotu, zaczem  zażądać  
udzielenia kwoty powyżej przytoczonej przez 
Kom. gub., przedew szystkiem  zaś w ydele­
gow ać kommissy^., która już poprzednio z 
w łaścicielam i dom ów , mających być cofnię- 
temi, traktowała o wykończenie rozpoczętej 
czynności i porozumienie się  z w ierzyciela) ii 
domów rzeczonych , celem uzyskania od nich 
deklaracyi, jako cofnięcie domów, na któ­
rych w ierzytelności ich cięzt|, w niczem pi 
ich nienaruszy.

P a m ię tn ik  G o sp o d a rsk i  lwow ski do przed­
ostatniego numeru ( 1 ? )  P ^ y ^ z y ł  dodatek 
-  literacki. Pośw ięcony on jest całkow icie  
rozprawie pod tytułem : „O dpór zdania, u- 
m ieszczonego w 6 3  i 8 8  numerze. C zasu  
z r. b. O polszczyznie w dziele ,, G ieom e- 
tryja“ do użytku 'm łodzieży  w gimnazyach  
niższych przez D ra A . E . Urbańskiego  
(L w ó w  1 8 5 1 ) .

Autor rozprawy p. Henryk Suchecki, na­
uczyciel przy gimnazyum polskiem rozpoczy­
na j ,̂ w ten sposób :

Krakowski dziennik „Cza,s“ przyjął pod dniem 
1 7  marca r. b. bezimiennego korespondenta o 
powyższeui dziele zdanie, tylko podpisem ...z o -  
patrzone, a pod d. 15  kwietnia tegoż samego 
anonima odpowiedź na odpowiedź p. Urbańskiego, 
umieszczoną w nr. 7 4 .

Kryjący się w  ostatniej literze alfabetu bez-  
imiennik ów zarzuca autorowi, że nie z a jr z a ł  
do d z ie ł  polskich (? ) ,  gdzieby z n a la z ł  term i­
nologie m a tem a tyczn ą ; i e  po w yra zy  techni­
czne u d a w a ł się do m nie (! ? );  ogłasza  kilka  
w yrazóic technicznych , p rze z  m nie ułożonych, 
za  niepotrzebne  ( r ) i n iestosow ne; powiada, 
ze ję zy k  n asz nie m a w tern dziele sw ej fizy -  
onomii narodow ej; nareszcie u icaza, ze piso­
wnia w niem je s t  „dla n as“ (? )  nowa.

A serlorvczner swoje ustępy anonim opiera o 
powagę Jana Śniadeckiego, która tu wystarcza, 
aby zgrabnem przepleceniem zdań uwielbionego 
w literaturze naszej męża o języku polskim i o 
matematyce, złudzie tych, co rzeczy ,  o którą 
chodzi, nie z g łęb ią ,  a uzyskać poklask na u- 
szczerbek i jakby na zrażenie ludzi, około in- 
strukcyi krajowej pracujących, tern bardziej, 
gdy redakcja „Czasu* w przypisku podaje o

a w yn urzając  ( s łu sz n ą )  obaw ę, aby p rzy  w y ­
dawnictw ie  ‘ d z ie ł  elem entarnych ję zy k  n ie-  
szk o d o w a ł, stosuje do okoliczności, p rzez  a- 
nonima poruszonych , n iew iadom ość , nieznanie  
an i l i te r a tu r y , an i ducha ję zy k a  naszego.

Ponieważ manuskrypt p. Urbańskiego na w e­
zwanie tegoż przed wydrukowaniem rzeczy­
wiście czytałem , i u łożyłem  wyrazy na czw o­
roboki; a jponieważ odpowiedź moja na powyż­
sze zarzuty i innie się tyczące, nadesłana do 
red. „Czasu,“ w tymże umieszczoną być nie- 
mogła: winienem tu pomienionej książki układ 
usprawiedliwić poniekąd w obec powszechności, 
która na s i ły  i czynności nauczycielów girnna- 
zyi polskich w  słusznem pogląda oczekiwaniu.

S ie  upierając się przjr osobistem przekonaniu, 
daję w wykładzie  następującym pod sąd św ia ­
tłej publiczności, azali, prócz rzeczy ogólnie 
wiadomej, że m atem atyka ma swe w yra zy  nau- 
ko ice , inne bezimiennika zarzuty mają za sa ­
dność pozorną  czy rzeczyw istą .

Nie zależy publiczności na pomyłce w  m y- 
ilcniu  bezimiennika, iż ,  jeżeli jaki autor nie

aw

potakuje wyrazowi sw ych poprzedników, nie 
wynika ztad, że do ich d z ie ł  m eza g lą d a ł , bo 
mógł w  nim uznać niestosowność jaką; ale może 
zależeć publiczności na tern, aby w  jej opinii 
upadło zasadzone  przez ied. „Czasu na tej 
logicznej człow ieka bez imienia pomyłce po­
s p i e s z n e  p r z y s t ó s o i c a n i e  nieznajomości l.tera- 
tury, do ludzi publicznie dla kraju  pracu ją -  
cych

D arują  nam czytelnicy i s z .  autor, ze  po­
mimo w ażn ośc i  przedmiotu, o języ o jczy ­
sty  obchodzącego , artykułu , który p o łarku-  
s z a  i to bitego druku zajm uje , powtarzać  
niemożemy. K w e s ty ą  c a łą  bylibyśm y z o s ta ­
wili s z .  autorowi krytyki p- — Je z e ‘̂ ° d -  
powiadać z a  stosow ne u zn a ,  g  yb y  z a ­
rzuty, uczynione pismu n a szem u , me w y ­
m a g a ły ,  a b y śm y  się  z n‘c |1 u sPrawiedliwi|j: 
albowiem o ile autorowi zalezy  na tern, aby  
zdanie n asze  na zdaniu w  krytyce w y r a ż o -  
nein zasudzone w  opinii pub icznosci u p a ­
d ł o ,  o tyle również nam z a le z y ,  aby  się  
w ła śn ie  w  publiczności u tr zy m a ło ,  i  sz .  
autor w z ią ś ć  nam tego za  z ł e  me może.

Z arzuty te sprowadzić się dają g łow n ie  
do trzech punktów : naprzód do przypisk^  
ze strony redakcyi p rzy łączonego , który 
autor cytuje; powtóre, że redakcya odpo­
wiedzi p. S .  uje um ieściła, co bezstronność 
tejże w  niejakie wprawia podejrzenie; nako- 
niec anonym zachowany przez autora kry-

wa, jak się  dalej autor wyraża, „dla m ężów  
naukowych44 jest napisaną, a niemamy ani 
możemy mieć pretensyi należeć do ich liczby. 
W y b a czy  w ięc sz . autor, iż trwamy w  na­
szem zdaniu , i szczerze w yznajem y, że  
zmiana w terminologii czworoboków, na 
c z w a r ta k , c zw a r ta n ie c , c z w a r ta c z e k , c z w o -  
r a c z a n , c z w o r a c z u k , nie wydaje nam się 
być szczęśliw ym  dla języ k a  polskiego w y ­
nalazkiem.

Co do drugiego: przypomnieć winniśmy, 
że um ieściw szy artykuł krytyczny na rze­
czone dzieło  w N . 6 3 ,  skoro tylko odpo­
wiedź Dr. Urbańskiego (jakkolw iek  z zda­
niem naszem  n iezgod n a) n a d esz ła , po­
daliśmy ją w N . 7 4 . Przedmiot poczytyw a­
liśmy za w yczerpnięty , a zresztą kolumny 
dziennika naszego niemożemy polemice lite­
rackiej bez granic otw ierać, i dla tego już 
odpowiedź p. ..z. w  inseratach w N . 8 8  tyl­
ko miejsce znaleść m ogła . P . S . wie do­
b rze , że i jego  odpowiedź w rzeczy samej 
do redakcyi n ad esłan a , um ieszczona być  
m o g ła . Ż e  za ś nią n ieb y ła , sta ło  się to 
nie z braku bezstronności redakcyi, ale z 
w łasnej woli sam ego autora rozprawy, któ­
ry jej odesłania  zażąd ał.

Co do trzeciego nakoniec: zapewnić mo­
żem y sz . autora, że  autor krytyki, jeżeli jest 
anonymem dla n ieg o , niejest nim wcale dla 
R edakcyi. N ieraz już publiczność miała 
sposobność przekonania się  o wiadomościach 
je g o  i zdrow ym  sąd z ie .  T a k  jak  w  p r z y -  
jósku powiedzieliśm y, je st on w ła śc iw y m  w 
matematyce i języku polskim sęd zią , w  po­
lemice zaś nieubliża nikomu, i jaką zacho- 
wuje godność, w łaśnie obadwa artykuły 
przez p. S . pomówione, dostatecznie w yk a-

ZUH ' . .Otóż w krótkości, cośm y powinnością na­
szą  być uznali, odpowiedzieć na zarzuty sz  
autora. Pochwytujemy za ś  tę okoliczność, 
aby raz je szcze  o św ia d czy ć , że w kolumnach 
pisma naszego żadnych artykułów polity­
cznych czy  literackich bezimiennych nie przyj­
mujemy, i że od tej zasad y , której pilnie 
strzeżem y, żadnych nie czynim y i nadal czy ­
nić nie będziemy wyjątków.

WYSTAWA LOADYASKA. 
IX .

Londyn 8go m aja

tyki.
Co do p ierw szego: po rozważnem od czy­

taniu rozprawy i oddając zupełną spraw ie­
dliwość pod względem  wiadomości techni­
cznych , pod względem po prostu język a , 
zostajem y przy naszem zdaniu, za sa d zo n e m  
na zdaniu autora krytyki, do której się odwo­
łujem y. Pochodzi to może s tą d , że  rozpra-

Przebiegłszy wczoraj jako ptak ląd sta ły , za 
puszczam  się dzisiaj do A ng lii; aby^ zaś uniknąć 
tentacyi i nie zatrzym ać się w ktorój okolicy za­
gran icą, unikam  wejścia nawą środkową i wcho­
dzę bram ą zachodnią, k tóra prowadzi przez Stany 
Zjednoczone. Jeszczem  z tych stron niezupełną 
zdał sprawę, a le je  poznałem  lepićj, przejdę więc 
prędzój do wschodniego skrzydła pałacu.

W chodzę, niepatrzę ani na lewo, ani na prawo, 
nieobserwuję nawet publiczności spiesząc czem- 
prędzćj do Anglii. Lecz — oto statua niewolni­
cy g reckiej! S tany Zjednoczone, które w produk­
tach swych, bardzo rzadko przeszły granice prak­
tycznego u ży tk u , niechciały jednakowoż pozostać 
bez artysty. N aga niewolnica z prześlicznego a- 
labastru, d łu ta H iram a P o w e ra , przypom ina W e- 
nus Grecką, przypom ina najpiękniejsze statuy ko- 
biece.

Jakżeż  bo piękna! Cóż wyrówna tój cichej 
i spokojnój boleści, która tak zjednoczyła się z je -  
stestwem biednej niewolnicy, że się zdaje być 
zwyczajnóm jćj smutnem zobojętnieniem na nie­
szczęścia, oddaniem się pełnein rezygnacyi na 
„orZki los. Ręką podparła się o słup, drugą opu­
ściła wolno, a obie ma skrępowane kajdanam i. P a ­
trzy  smętnie, jakoby w idziała w pracy braci swych 
Ilotów czy też zabranych na wojnie niewolników 
i czeka •— bo jeszcze niew ie, co przyszłość dis 
niej gotuje. W  tóm ciele tak pięknem, tak wzo-
rowo°utoczonóm, w tych formach tak miękich : 
tak estetycznych, jakaż  prostota duszy, jakaż nie­
winność nieskalanego uczucia! Jeden  tylko błąd 
możnaby zarzucić artyście, to je s t, że statuę swo- 
ie zrobił zanadto idealną, bo pierwszy rzut oka 
powie każdem u, że pięknością tak duchow ą, tak

ze zmysłowości obraną obok form ciała najeste- 
tyczniejszych — m ogła być tylko chrześcianka. 
W  starożytności spotkasz gwałtowną namiętność, 
spotkasz rozkosz lub ból niewysłowiony ale udu ­
chowienia kobiety nieznajdziesz. Najpiękniejszym 
pomnikiem, jaki się dochow ał, z greckich czasów 
jes t Apollo, bo jego formy klasyczne uślachetniła 
potęga duchowa m ężczyzny; równej m u statuy 
kobiecćj n iem asz, bo dopiero Chrześciaństwo zro­
biło z kobiety symbol poświęcenia, dopiero ono 
podniosło ją  do ran g i, jaką dziś zajmować po­
winna.

Postaw iona obok statua Indyanina zranionego, 
d łu ta  S tephensona, jest wzorową co do anatomii 
i rysunku, ale razi expressyą zbyt mocną, dziką. 
N iepodobna je j się długo przypatryw ać, tyle je s t 
niecierpliwości i złości zwierzęcej w tym b o lu , 
dla tego też przez widzów stale bywa opuszcza­
na. I  ja  pójdę za przykładem  drugich.

O kilka kroków dalój fabryka hr. H arracha 
w Czechach (Neue W elt) , zastawiła kryształam i 
dwa olbrzymie stoły. Chciałem zrachować te 
óżnorodne błyszczące przedm ioty , które tak na­

dobnie ozdobione złotem i barw am i, lecz straci­
łem cierpliwość, i począłem się przypatryw ać 
dwóm ogromnym świecznikom z czerwonego k ry ­
sz ta łu , nieustępują one najw iększym , jak ie  się 
po kościołach zna jdu ją , a pięknym deseniem ze 
złota i kolorów , nadobnem i kryształowem i figur­
kami i wiszadłami, które im służą za ozdobę, bu­
dzą w otaczających podziwienie. N a wzór wiel­
kich znajduje się dziesięć pom niejszych świecz­
ników (mniejszych wszakże nad trzy  stopy niema) 

w pośrodku nich mnóstwo flakonów, szklanek, 
dzbaneczków, wazonów z kryształu  paliowego, zie­
lonego, białego. N a drugim  stole w azy , talerze, 
półm iski, kieliszki, m isternem malowaniem i do­
skonałością w yrobu zatrzym ują grono przecho- 

liów.
Lecz spieszmy —- jeszcze ze 7 0 0  kroków od­

dziela nas od A n g lii, a ta wielka przestrzeń tak 
niebezpieczna, bo tylu arcydziełam i zasłana. Oto 
organy D ucroqueta z P a ry ża , k tórych głos potę­
żn y , trzęsie 33ma milionami stóp sześciennych 
atmosfery, k tóra się znajduje w pałacu. Oto me­
ble francuzkie, widne w oddali pod względem for­
my wyszukanćj i dogodnej, i pod względem wy­
słania przechodzące wszystko, co się w tym ro ­
dzaju na wystawie znajduje. Oto tarcza poda­
rowana ks. W a llii , przez króla pruskiego. P rz y ­
patrzmy się jej bliżej.

Środek tarczy, zawiera w wypukłej rzeźbie z ło­
tą głowę Chrystusa. Myśl prześliczna, na tarczy 
księcia Chrześciańskiogo, który ma kiedyś służyć 
swym poddanym  i cały żywot dla nich poświęcić 
— wizerunek Zbawiciela! Nie ochroni on przed u- 
derzeniem miecza nieprzyjacielskiego, ale zasłoni 
przed największym  nieprzyjacielem , jakiego^ ka- 
żden człowiek m a w sobie, i młodemu księciu 
zdaje się m ówić: J a  się za was poświęciłem, za 
ciebie i za twych bliźnich; tyś namaszczony, abyś 
pełnił dzieło moje. G łow a Chrystusa na złotym 
krzyżu ujętym  w kole; w czterech wycinkach o- 
brazy z  życia Zbawiciela, na srebrnej płaskorzeź­
bie w ykute. Za tóm idzie okręg złoty z  emalią, 
na której do koła w yryte figurki dw unastu apo­
stołów ; jeszcze niżej srebrny pas ze scenami pi­
sma S g o , podobnież na srebrnej p ł a s k o r z e ź b ie ,  a
cały rysunek zakończony  dwoma obwódkami w któ­
rych stalowe w ieńce, misternie są inkrustowane.

Jeszcze krok tylko; przejdziem y raźnie środ­
kiem głównej nawy: i oto jesteśm y na skrzydle 
angielskiem. Odetchnąłem  głęboko, bom potrze­
bował silnych piersi i w ytrw ałych nóg. Nie cho­
dzić, ale biedź chyba mi trzeba, aby dać najm niej 
dokładne wyobrażenie, takiej massy arcydzieł ze­
branych, ściśniętych, zwalonych, tuz obok siebie, 
jednych w górze drugich na dole. A h . ileż czasu 
trzeba i wiadomości, aby to wszystko obejrzeć i 
godnie ocenić, a ileż ich trzeba było, aby  to w szy­
stko zrobić, jakiej pracy, p rzem ysłu , rozdziału 
sił ludzkich, aby tak świetny odnieść tryum f nad 
naturą i z martwych brył, potęgą woli i rozumu, 
stworzyć tyle cudów. Anglia odniosła wiekopo­
mne zwycięztwo nad całym  św iatem ; słyszałem
Francuza bardzo zdolnego m echanika, który z  we­
stchnieniem pow iedział: « cóte de VAngleterre nous 
sommes encore des garęons! Anglia potężną całej 
Europie dała n au k ę , że do potęgi narodowćj, do 
zdobycia całego św iata , je s t jedna  tylko droga: 
przez wolność i pracę.

I  zaprawdę im kraj który wolniejszy je s t ,  im 
przestronniejsze jego  prawodawstwo finansowe, im 
mniej uciska w nim  system prohibicyjnj lub pro­
tekcyjny, k tóry  w o«ólności cięży na kilkunastu 
milionach ludzi opiekując się nieudolność ą lub 
próżniactw em  kilkunastu tysię?J. fabrykantów , im 
w którym  kraju  powtarzam mniej przew ażają zasa­
dy p ro tek cy i, które w potomności obudzą podzi­
w ienie, iż tak  długo utrzym ać się m ogły, tóm od-
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leg lejsza jeg o  m eta n a  w ielkiem  polu  w spó łzaw o­
dnictw a całego św ia ta , k tó rej dob ieg ł w  p a łac u  
w ystaw y; tórn b u jn ie jszy  rozw ój je g o  p rzem ysłu ; 
n a tu ra ln ie jszy  i zgodn iejszy  z p o trzeb y  1 duchem  
m ieszkańców  p rą d  działa lności n a ro d u , ± roszę 
porów nać k ilka zby tkow ych  u tw orów  R osy i z p ro - 
dukcyą S tanów  Z jednoczonych  p e łn ą  rozw ażnego 
u ż y tk u ; p ro szę  p rzy p a trz y ć  się H anow erow i, k tó ­
ry  je d e n  ty lk o , ja k iś  m iz e rn y  p ro d u k t nadesła ł a 
p rze jść  po tem  do B e lg ii; p ro szę  z b ran cy i iść od 
ra z u  do A n g lii!  N a jtw a rd szy  p i otekeyonista w p a ­
ła c u  w ystaw y stan ie  się zwolennikiem wolnego 
h a n d lu , p rzy n a jm n ie j d o p o la  z pałacu n iew yjdzie 
i dopóki sobie n iep rzypom ni, jak ie  m u je g o  pozy- 
cya każe w yznaw ać zasady.

bó jn ik a  podniesione n ie c o , spuszczony o g o n , n a -  
strzępione p ió r a , dziób  ro zd z iaw io n y : charak te r 
srogiej żarłoczności n ieporów nanie oddany . Ź al 
bierze, p a trząc  n a  p ta szk a , k tó ry  ostatn iem i tony, 
zdaje się kw ilić w o k ru tn y ch  szponach. N óżkę m a 
złam aną, w idać, że k rew  zm oczy ła p ie rz e , w idać 
że sk rzy d ła  są poszaiuotane i, że drobne stw orze­
nie p róbow ało  s ił sw ych napróżno , ab y  ocalić ż y ­
cie. P o d  spodem  k ilk a  zw ięd łych  liśc i, doskonale 
u zu p e łn ia ją  obraz . J a s trz ą b  i p taszek  są n a tu ra l­
nej wielkości.

L ecz  n ic niem oże iść w porów nanie z ogrom nem  
b iu rk iem , p rzyna jm n ie j n a  10 st. d ług iem  a 5-6 
szerokiem . T o  arcydzie ło  snycerskiój rob o ty  je s t 

j ----- . ,. _ id łu ta  sn y cerzy  Cookes i synów, i zow ie się K e -
W  ciągu  w czo iajsze j p izechadzki, po kilkr. r a -  nilworth B u ffe t, łio z p a trz y in  się w jeg o  częściach, 

"zy w idzia łem  szero  ie pustkow ia, k tó ry ch  z apel-! W szystko  je s t  z d rzew a dębowego, 
nić n ie b y ło  c z ć m ; tlzis widzę zanad to  w ielkie na-: Ś rodkow a część sk ład a  się ze sto lika z fu tro -
g ro m a d z e m e , za wiefk, ścisk w  w ystaw ie ą n g id -  w aniem  z w ieku  X V I . ;  n ad  nim  p łaskorzeźba 
skiój. d a k o  strój kobiety n iepow inien  być p rz e -  w yobraża jąca  w jazdm ajesta tyczny  E lżb ie ty  królow ej 
ła d o w a n y  kosztow nościam i, ja k  n a  je j głow ę d o -’do zam ku  K en ilw orth  w r .  1575 odw iedzającej ko
b ry  g u s t niedozwala k łaść zbytn iej ilości d y am en - chanka  swego h r. L eicester. P ochód  je s t u roczy - 
tów  lut) bransoletek n a  re c e , ani n a  sukni zb y t 8ty. K ró low a z w ielką k ry z ą , w su k n i, k tó ra  się 
w iele koronek i falfean, tak  też i w ystaw a w  ro z -  w lecze po ziem i i p ła sz c z u , k tó rym  w iatr lekko
k ład z ie  i u rządzeniu  m usi się trzym ać pew nej m ia -lp o m ia ta : je d z ie  n a  dzielnym  koniu  w yrzucającym  
ry . Wiele przedm iotów  ustaw ionych  w  A nglii w y- n0gi i szarp iącym  u z d ę , k tó rą  trzy m a hr. L eiqe- 
dałoby  się daleko  p ię k n ie j, g d y b y  im  czasam i n ie - ’ " ’ . . . .  . . .
brakow ało m iejsca i g d y b y  w zrok  p rzyw ab iony
w  jed n ą  s tro n ę , n ie b y ł o d razu  p o ryw any  w d ru g ą  
przez sąsiednie w yroby . S tań m y  n a  chwilę. P rz e d  
nam i o tw ie-a się p rz e s trzeń  -tysiąca stóp  z niebem  
kryszta łow em , z ziem ią i ścianam i zasłanem i m ilionem  
najrozm aitszych  piękności. T u ta j m ag azy n y  w sp a ­
niale p rz y b ra n e , w yżej ga lerye  ob ite w bogate 
dyw any  i m atorye pełne  żyw ych  barw  i pow a­
b nych  deseni. W szędzie  p rzem y sł lu d zk i g ig a n ­
tyczny  i p ra c a  op iew ająca p o d  k aż d ą  form ą, zw y- 
cięztw o człow ieka nad  m a te ry ą  surową.. Id źm y  
n ap rz ó d , om ińm y piękne grono  p ań  podw ojone ol- 
b rzvm iem  zw ierc iad łem  C ham ’le a n a z  O xfordu . Nie 
wiein czyli g d z ie  w iększe zn a jd u je  się od niego, 
to ty lko  w ie m , że j a  w iększego i w spanialszego 
n iew idzia łem . R azem  z opraw ą i p o d sta w ą , do 
k tó ry ch  w chodzą trz y  p o d łu ż n e  i je d n o  okrągłe 
zw ie rc iad ło , ten  po tw ór toaletow y w form ie o łta ­
rz a  zbudow any , z p rzep y szn em i zlotem i ram am i 
m a najm nie j 24 stóp w ysokości i blisko połow ę 
szerokości. L ecz  zostaw m y p rz y  nim  pan ie , w  k tó ­
ry ch  w iększa część zda je  się być z w ierności jego  
z a d o w o ln jo n a , a  pó jdźm y  dalej. L ecz  g dzie  n a ­
p rzó d  pójdziem y? C zy  do sześciu  oddzia łów  p ó ł­
nocy zarzuconych  b aw e łn ą , czy  do trzech  p ie r­
w szych p o łu d n ia  p e łn y ch  tk an in  ln ia n y c h , w e ł­
n ianych i m ieszanych. P ię k n e  to zap raw d ę rzeczy , 
lecz jak n ą  p ierw szą w izy tę m am y coś p ię k n ie j­
szego do w idzenia. T u ta j tłu m  ciekaw ych oto- 
czy ł p ięk n y  m odel p o r tu  L iw erpo lsk iego , obaczm y 
czy  się n iepo trafuny  w cisnąć w  ten  w ieniec dam  
i m ężczyzn . Z pew ną radośc ią  w idzi się za  j e ­
dnym  rzu tem  oka pó łm ilow y sze reg  portów , ostoi 
ciągnących się bez k o ń c a , ja k o b y śm y  W balonie 
zaw iśli nad  tą trzecią  sto licą św iata handlow ego 
po L o n d y n ie  i N ew -Y orku . W id z ia łe m  k ilka  m o­
deli topograficznych w  w ystaw ie lądow ej; gdybym  
b y ł pierw ej obaczy ł m odel L iw erpoo lu  n jehy łbym
0 tam tych  w sp o m in a ł, a  toż sam o uczuw am  n ie ­
m al z k ażd y m  k rok iem  w  w ystaw ie angielskiój. 
W szakżeż  trze b a  oddać spraw iedliw ość F ran cy i; 
ona n ie d a ła  się n ig d y  w yprzedz ić  we w szystkiem , 
co p odw yższa zabó jczą  sz tu k ę  w ojny. O tóż  p ra ­
ce tego ro d za ju  są b a rd z o  liczne w  P a ry ż u , m ia - 
nowieie w hote lu  Inw alidów  zna jdu je  się n a jp ię ­
k n ie jsza  ko llekcya , ja k a  istn ieje , to jest zb ió r w szy ­
stk ich  fortyfikacyj n ad g ran iczn y ch  francusk ich  ze 
szczegółam i topograficznem i, ja k ich  tylko żądać 
m oże oficer in ż y n ie ry i d la  a ttak u  lub  obrony  m ie j­
sca. M niem am  w ięc , że aczkolw iek m odel L i ­
w erpoo lu  je s t  znakom ity , m odele rządow e w  P a ­
ry ż u  są  od niego doskonalsze.

P o stęp u jm y ; co krok  zm ienia się o b ra z ; m eble
1 p rzed m io ty  g u s tu  za jm ują siedm  czy ośm o d ­
działów . T u  w ystaw a lądow a m oże zw yciężyć; 
F ra n c y a  p rzew y ższa  gustem  w  ogólności, A u stry a  
try u m fu je  m eblam i. T u ta j a r ty k u ły  toalety , tu 
znow u od lew y bronzow e. G d zie  się p ierw ej za ­
trz y m a ć , co w przódy  og lądać? Je s te m  w p o ło że­
n iu  człow ieka , k tó rem u  dano  do w yboru  je d e n  
b ry lan t z całego kosza najp iękn iejszych  kosz to ­
w ności; d ługo  o g lą d a , p rz e b ie ra , w y szu k u je , bo 
1 .ten p ięk n y  i ów m u się podoba —  w aha się więc, 
mewie co m a  p o cz ąć , nareszc ie  zam y k a oczy i 
spuszcza się n a  ślepy  los. T a k  i j a  n iezakreśli- 
' '  azy żadnego p lan u  n a  d z is ia j , n iew iedząc co o-

z<2> zw racam  się nag le n a  lewro i w chodzę —
( " y "  Z'aiu snycerstw a.

a tvvst,aue u d e rz y ł m nie P io tra  T au n to n a  z S o -  
mei 1 Ip >1, ok rętu  3— 4 stóp  wys. z korków  zle-
p io n j .   ̂ iaea m ozo lna, aby  z słabego  m a te ry a łu

s te r w h isto rycznym  podobnież kostium ie. O bok 
niego paź świeci p o c h o d n ią , a za królow ą postę 
p u ją  dw aj paziow ie. D ale j h r. S ussex  ryw al L e i-  
ce s te ra , dalej ry ce rze  na k o n iach , a dalej w asale 
i okoliczni m ieszkańcy , kob ie ty  i dzieci. R zeźb: 
je s t  nacechow ana ta k ą  p ra w d ą , że w idz w pa 
tru jąc  się w  n ią ,  zdaje się w idzieć ruch  tych fi­
g u r ,  słyszeć ich  s ło w a , spostrzegać poruszen ia  
nam iętnych  oczu. N ad obrazem  em blem at k ró lo­
w e j: R ó ża  T u d o ró w , a nad  koroną je j dew iza: 
Sem per eadem. P u łk i po praw ej i po lewój ręce 
p o dparte  są stojącem i n iedźw iedziam i p rzy k u tem i 
do d rzew a , a niżej dw oje d rzw iczek  p u łe k  do l­
nych , ozdobione dw om a h istorycznem i rzeźbam i. 
Na p ierw szych  p rzed  kró low ą klęczy  A n n a  R ob- 
sa rt obw iniona o stosunki m iłosne z L eicestrem . 
\ r ty s ta  w ystaw ił p rzedziw nie oburzen ie m onar- 

c h in i , jó j srogą m ajestatyczność i pokorę k lęczą­
cej sup likan tk i. N a  lew y ch , rozm ow a E lżb ie ty  
z L eicestrem  po scenie dopiero  co przedstaw ionej 
z M iss A n n ą  R obsart. F ig u ra  i tw arz E lżb ie ty  
w yobraża złość i gw ałtow ność podsycane nam ię­
tn o śc ią , je d n ą  ręk ą  skazu je  n a  d rz w i, za  k tórem i 
zapew ne je s t  w spóln iczka h ra b ie g o , d ru g ą  spuści­
ła  k u  ziem i ja k b y  p rzy trzy m u jąc  nią klęczącego 
L e ic e s tra , k tó ry  m im o postaw y b łagalne j i p rz y ­
krego po łożen ia , w jak iem  się z n a jd u je , nicum ie 
jed n ak że  u k ry ć  uczucia  dum y. K aż d en  z tych 
dw óch obrazków  m a zam iast narożn ików  cz tery  
s ta tu y  h isto ryczne . P ie rw sza  p rzed staw ia  F ilip a  
S y d n e y  s io s tr z e ń c a  L e ic e s tr a  p o e tę  i z n a m ie n ite g o  
m ę ż a  s t a n u ,  z m a r łe g o  w  r . 1 5 8 t i;  d r u g a  sir  W a l­
te ra  R a le ig h  znakom itego uczonego , zinar. 1618: 
trzecia  S h a k sp e a ra ; czw arta  s ir  F ran c iszk a  D ra k e  
zm arł, w  r. 159 5 , k tó ry  p ie rw szy  z A nglików  kul 
ziem ską do ko ła  op łynął. O grom ne zaw iasy  
drzw iczek  m ające zu p e łn ą  cechę w. X V I  n a  od ­
w rotnej stronie kończą się w  literę R ., a  rozłożo 
ny  pod  b iorem  dyw an  m a w yszy ty  herb  E lżb ie ty  
i rozrzucone w  desseń  lite ry  E . R . pod  koroną.

N a  ścianach dw óch sk ra jn y ch  p u łe k  w yrzezane 
la ta  1575 i 1851 to je s t: epoka w y p ad k u  o d d a ­
nego w  trzech  p łask o rzeźb ach  i epoka w ykończe­
n ia  dzie ła . W rażen ie  tego b ió rka  je s t ogrom ne, p ra ­
ca n ad z w y cz a jn a , h isto rycznie zachow ana aż do 
p e d a n ty z m u , ry su n ek  i ucharak te ryzow an ie  m i 
strzow skie. C ałość n iem oże być bardzió j p rostą , 
a  za razem  więcej m ajesta tyczną .

Z asłu g u je  także n a  uw agę w sp an ia ła  opraw a b i­
b lii Ja m e sa  N isb e l, k tó ra  po obu  stronach  m a 
kunsztow ne p ła sk o rzeźb y  snycersk ie . R y su n ek  p ię ­
kny , w y o b raża  geenę z p ism a Sgo.

(koniec listu w następnym  numerze).

głego. 7} Ukaranie owych panów, którzy innym 
sługi odmawiają (co się u nas niestety często pra­
ktykuje). 8 ) Termina w ypłaty i zatrzym anie tejże. 
9) Obrachowanie wzajemne. 10) W ydawanie za­
świadczeń i zatrzymanie tychże. 11) Odgraniczenie 
działania  ̂w sprawach czeladnych od policyi gm in- 
ne j, w ładzy politycznej, sądowej i bezpieczeństwa 
publicznego. 12) W edług jakich przepisów postę­
powano sobie dotychczas w sprawach czeladnych.

Chociaż wydawanie przepisów, przem ysłu krajo­
wego i spraw  gminy tyczących s ie , wedle konsty- 
tucyi z 4go marca § 35 w obręb praw  sejmu pro­
w incjonalnego taż konslytucyą zagwarantowanych 
należy - i lakowych od niego oczekujem y  — przecież 
z niecierpliwością wyglądamy tegoż prow izo- 
pyum, byleby raz już wyjść z teraźniejszego po ło­
żenia , k tóre równie prywatnym, jak  i ogółow i tyle 
niezliczonej przynosi szkody.

Zwracamy przeto uwagę na ten przedm iot oby­
wateli galicyjskich w innych obw odach, żeby swych 
myśli urzędom obwodowym udzielali.

B*oznań 11 maja.

Iiorf'e§poiidencja Czasu.

j g L 2 £ I o c z o w s k i e g o  12 maja.

W  num erze 71 C zasu  skarżyliśm y sję na niedo­
statek dobrej i uczciwej czeladzi dw orsk iej, po­
dając przyczynę tego złego w tej okoliczności; „że 
niemamy stosownych praw “, a dla istniejących nawet 
żadnego poszanowania i wykonania. Otóż teraz zdaje 
się przynajm niej, że rząd o smutnem położeniu 
w łaścicieli ziemskich uwiadomiony, zamyśla o za­
spokojeniu pow szechnego żądania, uwzględni głos 
w ołającego ziemianina i wyda stosowne czeladzi ty -

W  jednym  z ostatnich numerów Gońca znajduje­
my krótkie sprawozdanie, z dwóch dzieł o kwestyi 
włościańskiej, któremi w ostatnich czasach literatura 
nasza zbogaconą zo s ta ła , a o których wam w sw o­
im czasie donieść nieomieszkałem . Redakcya Gońca 
zupełnie zgodnie ze mną oceniła wysoką w artość 
dzieła Adama K rzyżtopora, o U rządzeniu  stosun­
ków  ro ln iczych  w P o lsce; i bardzo słusznie i spra­
wiedliwie, nie szczędzi publikacyi tej jak  najzupeł­
niej zasłużonych pochwał. 0  ile jednak pierwsze 
podohlebnie słusznie ocen iła , o tyle dla drugiego 
Rozbiór kw esty i w łośc iańsk ie j to Polsce i łlo ssy i 
w roku 1850, zdaje mi s ię , w sad z ie  swym o wiele 
za surową. Przyznajemy, że znachodzą się w dziele 
tein pow tarzania, że raziła nas rozw lek łość , ale 
aby dzieło to całe, jak  sądzi Redakcya Gońca, było 
tylko oratio pro domo s u a ,  w iększego właściciela 
po lsk iego , tego przyznać niemoźeiny. Cel in tere­
sem osobistym a naw et kastowym w ytknięty, nigdy 
podobnie gorących miłością kraju stronnic nie na­
tchnie, jakie tam spotykamy; w reszcie w dziele tym 
duch autora u nadto wysokich źródeł wiedzy 
wiary argum ents sw e i natchnienia c z e rp a ł, i ni 
gdyby do nich nie był wstanie dosięgnąć, gdyby 
podstawą jego  być miało błoto interesu osobistego 
lub kastowego. Redakcya Gońca obiecuje nam pó 
źuiej obszerniej w yłożyć sw e zdanie o tych puiili 
kucyach; niewąlpiemy, że co do osta tn ie j, sąd swój 
Zmodyfikuje.

Inseraty G ońca, niezależne całkiem od Redakcyi 
s ta ją  się co chwata kolumnami polemicznemi bardzo 
rozmaitej p rz y s to jn o śc i , gdzie  na jczęśc ie j nieznane 
osobistości, najosobistsze w ojny sobie wydają  ; o tyle
zaś są szkodliw e, że zamiast do kolumn dziennika 
do nich jako do ź ró d ła , na potw arz chciwe dzień 
tiiki berlińskie się uciekają, by wnioski swe szka 
lujące charakter polski popierać.

W S zrodzie , w skutku złożenia m andatu do Izby 
Ilej przez pana G rabow skiego, wybranym został de­
putowanym W iktor hr. Szołdrski. W  Pleszewie, 
w ybór deputowanego do Izby le j ,  już niewiem po 
który raz powtarzany, znów nie przyszedł do skut­
ku, z braku wyborców. Materyi tej, później pozwo­
limy sobie obszerniej dotknąć.

W przedostatnim  liście, wspomniałem wam z o - 
burzeniem o w ieści, która się ro zesz ła , że kilka 
rodzin polskich do Ameryki się na kolonistów wy­
biera. Otóż niedawnemi czasy zaszed ł wypadek 
w K sięstw ie, który wychodźtwu podobne może dać 
pochopy, które z całej g łęb i duszy potępić inusie- 
m y— wypadek zaś je s t następujący: Stryj jakiegoś 
asesora sądowego w Inow rocław iu, niemieckiego 
w chodzenia , em igrow ał przed kilkudziesiąt laty do 
Am eryki; otóż przed kilku tygodniam i, synowiec 
ego zostaje urzędow nie zawiadomiony, że stryj je ­

go um arł w Am eryce i zostaw ił bajeczny majątek, 
60 ,000,000 talarów  wynoszący- Pojm iecie, jakie 
wrażenie wiadomość ta , na średnich szczególniej 
slasach w yw rzeć m usiała. Nie donosiłem dotąd o 
tym w ypadku, sądząc z powodu summy że to baj­
k a , tym czasem  zupełnie fakt ten zdaje się po­
twierdzać.

Zw ykłe w pierw szej połow ie maja zimna w kraju 
naszym , nie om inęły nas i w *Yn rojtu > a tern są 
dotkliwszem i, żeśmy już w tak pełnej wiośnie pół 
kwietnia przeżyli.

klasy wyrobników i rolników, odpłynęło Dunajem 
do Banatu, w celu osiedlenia się na obszernych 
gruntach zakupionych do kolonizacyi przez tu te j­
szych kapitalistów.

Książę Karol Schw arzenberg , nowy rządca Sie­
dm iogrodu, w yjechał wczoraj do Hermanstadu. S ta- 
tuta tyczące się tej prow incyi, inuszą być prze 1- 
stawione Radzie stanu do rozpatrzenia.

czące się praw a, k tóre teraźniejszy sposób gospo­
darowania (parobczany) możliwym uczynią. W  sku - 

w v rz e z ać s t a t e k a y.  * “ ^ ^ v ^ ^ j t e k  wezwania bowiem rządu krajow ego, urzęda ob-
h fm m i linam i ,̂ e w8zy®tkiem i p rzy b o ram i, d r a - iVV0(j0WC zapytały n iek tó re , ze stosunkami czeladzi 
• • „Vcii sie majtkówta iń i, ż a g la m i, tłum em  ûw i’ jobznajomione osoby, o zdanie ich w tym p rzed -

— «  s w g 's",ie “ ■**“ ”
w a ; liście są  doskonałe. \ y azon snycerską p ła -skoi-zeźbą.wyobaa ^^z,

a  n a  n im  ig ra -
ją c e  dzieci, i  1 . , * °w jesionow ych padobn ie
m ozaik o w an y ch , " J  , i ' 'ciatóęte są dw a p rześli­
czne konie z d rze w a  an°weg0. ‘ *

W allisa  L in co ln sh ire  dziwnej doskonałości kw ia­
ty , d rze w k a , a  m i a n o w i c i e  p ak zabity p rzy w ią­
zany  u  g a łązk i w in o g rad u . znurek, pierze pt£j_ 
ka, i l i ś c ie  przew y b o rn ie  p rze z  znam ienitego sn y ­
cerza oddane. M istrzow skiem , n  swojem rodzaju .

przedmioty.
Po uczynionym słusznym  i arcy-w aźnym  wstępie: 

„że stosunek czeladny, po zniesionym stosunku pań- 
„sczyznianym , bardzo ważne w produkcyi rolniczej 
„zajmuje m iejsce*, cyrkularz z dnia 5 kwietnia b. r. 
do L. 5 8 8 5 , żąda wyjaśnienia następujących dw u­
nastu p y ta ń :

1) Przepisy w przyjmowaniu sług. 2) W ładza 
chlebodawcy (D isc ip lin a rg ew a ll , u nas dosłownie: 
moc d yscyp lin y j. 3) Czas wypowiadania. 4 ) Ob-

W iedeń 14 maja.

cerza oddane. M istrzow skie , W a r w - v -!u ’ chodzenie się z choremi sługami. 5 ) Zaslósow anie.niesie się do Schó
dziełem  j> st Ja m e są  B a ts lo u  , , 1 > ja.-przepkjńw  czeladnych do rzem ieślniczych pom ocni-|24go do Salzburg,
s trząb  zab ija jący  p taszka , b k r z jo i a  m ego roz-Y ów  ; r i n to m n ia  „u cJnihv zbie-> W i„„i,  u .

m Książę Szw arcenberg w yjeGhjd wczoraj wieczór 
o 5ej godzinie do Drezna. W ojaż ten, do ostatniej 
iraw ie chwili wątpliwy, zdecydowanym został przez 
ist ministra saskiego p. de B eu st, który ośw iadczył 
tsięciu w imieniu swego monarchy, że takowy ja ­
to gospodarz konferencyi, chciałby podziękować 
mu osobiście przy zamknięciu, za dokonane pod ste ­
rem jego  myśli i wpływ u prace, W mowie, którą 
tsiążę m inister-prezydent ten akt zakończy, znajdą 
Żapewne Niemcy głów ne zarysy te g o , Co się we 
Frankfurcie spełni. Co do propozycyj, które ż Ga­
ze ty  augsbursk ie j do wszystkich prawie dzienników 
przeszły, te  jakkolw iek zbliżają się wjele do pra­
wdy, za autentyczne uważanemi być niemogą.

Po wyjeździe C esarza, który ma nastąpić 22go, 
familia cesarska opuści rezy d en cją  w Burgu j pr z e _

' ‘ Schónbrun. Cesarzowa matka wróci

Przegląd Polityczny.
Książę Szw arcenberg 13go wyjechał na zam knię-

„ -   . , .  , ~ »»—  o - ,. pie konferencyj do Drezna, gdzie stanał togoź dnia
.ków } chłopców. 6) Ukaranie sługi od służby znie-j w  tych dniach przeszło  600 osob należących do wieczorem. Nazajutrz miał tamże zjechać p. Man-

W i e d c ń  13 maja.

A  Od 15go maja tojest od po ju trza , zaprow a­
dzone zostają radykalne zmiany w regulam inie ruchu 
kolei żelaznej pó łnocnej, dzięki którym  pociągi z Pra­
g i , W rocław ia i K rakow a, w ściślejszą aniżeli do­
tąd wejdą ze sobą harmonią. Jak w iadom o, w yjeż­
dżający dotąd z Krakowa do W iednia czekać musiał 
na nadejście korespondencyjnych pociągów, w My­
słowicach 1 */, godziny, w Koźlu 3 godziny, w O - 
derbergu 2 godziny, w Prerau godzinę, L undenbur- 
gu najmniej godzinę— i przesiadać się m usiał z po­
wozu do pow ozu, w M ysłowicach, K oźlu, O der- 
bergu i Lundenburgu. Skutkiem więc zaprowadzenia 
zmian, o których m ow a, rekolekcye w Mysłowicach, 
Koźlu, O derbergu , Prerau  i Lundenburgu ustaną, 
przesiadać się będzie jedynie w Mysłowicach i 0 -  
d e rb e rg u , i p o d ró żn j zyska na czasie tak dobrze 
jak i na wygodzie. Życzyć atoli należy, ażeby r e ­
formy na kolei żelaznej pó łnocnej, nie ograniczyły 
się do samego tylko uregulow ania ruchu. Skargi 
podróżnych, na nadzwyczajnie niewygodne wagony 
kolei p ó łn o cn e j, są tak pow szechne, że dziwić się 
należy, iż dotąd przez sz. Dyrekcyą uwzględnione 
nie zostały. Jest rzeczą udowodnioną, że dobrego 
zdrowia po trzeba, ażeby wytrzymać jazdę z O der­
bergu do W iednia w wagonie II. klassy. W agony 
te już s ta re ,  ciasne, n iew ygodne, osadzone są do 
tego na reso rach , dzięki którym kołysanie sie wo­
zów, zamiast być regularnym , nieznacznym i jedno­
kierunkow ym , staje sie rzucaniem  we wszystkie 
strony, w ty ł ,  naprzód , z boku na bok , z góry na 
dół i z dołu do góry, tak dalece, że jazda z O der­
bergu do W iednia w takim wag'onie, pociąga za 
sobą skutki podróży morskiej i jest nie do zniesie­
nia. Jedzie się formalnie jak w beczce, i chcąc spo­
cząć albo się zdrzym nąć, przywiązać sie chyba do 
ściany wagonu potrzeba. Czas by przeto był i wielki 
żeby sz. Dyrekcyą, k tórej akcye stoją 30  procentu 
nad p a r i ,  pomyślała nareszcie o wygodzie tych 
ofiar, które sie dla niej na takie agio  składają i ro z -  
terkotane sw oje wagony zastąpiła takiemi, jakie są 
używane na kolejach krakowskiej i w rocławskiej.

Stan waluty, podniesienie cen w szystkiego w o -  
gó le , bynajmniej na ruch wiedeńskiego placu nic 
w pływ ają. Różnica, jaka w każdym domowym bud­
ż e c ie , w dochodzie in  m in u s ,  w wydatkach zaś in  
p lu s , z takiego s tanu w aluty  i cen w szystkich a r ­
tykułów w ynika, nie w strzym uje, tu ile się zdaje, 
n ikogo, od prowadzenia życia tak zupełn ie’jak  go 
prow adził, kiedy banknoty stały  5/10n nad pari. 
W  handlach natłok kupujących, w kawiarniach i 
traktyerniach natłok jedzących i pijących. Teatra 
wszystkie zawsze p rzepełn ione , a w P ra terze , Schón- 
brunn , w Volksgarten i innych miejscach spacero­
wych zaledwie się przecisnąć można. Co do teatrów  
opera w łoska , Fanny E isle r, balet ddec inny  pani 
W eiss, i pleoratna ruchoma biegu M issisip i p. Ri- 
sley z A m eryki, są ciągle magnesami sprow adzają- 
cemi na te widowiska tłumną publiczność. Od czasu 
ą to li, odkąd wystawa P roroka  M eyerbeera, n astrę­
czyła przekupniom niewyczerpane źródło  zarobku, 
tryinaika biletami teatralnem i stała się prawie po­
w szechną, i prowadzoną je s t z zadziwiającym do 
prawdy bezwstydem. Na widowiska, które wyżej wy­
m ieniłem , biletu w żadnej kasie niedostaniesz. W  a -  
fiszach już czytać zawsze można Die Logen und  
perrąitze sind bereits oergriffen , tymczasem mimo 

takich zapow ieści, w każdej kawiarni wije się rój 
spekulantów częstujących cię biletami na opere w ło­
ską , na Fanny E isle r, na balet p. W eiss itp. po ce­
nach ma się rozumieć potrojonych. Za bilet wiec 
kosztujący w kasie 1 z łr. 24  kr., trzeba zapłacić 
najmniej 5 z łr. takiemu spekulantow i, albo sobie od­
mówić rozryw ki, jak dla przejeżdżającego w W ie­
dniu dość czesfo niezbędnej. Ze taka w yłącznie na 
kieszenie cudzoziemców i przejeżdżających w yra- 
ohowana spekulacya, tolerowaną je s t przy teatrach 
na W iedeniu i Leopoldstadzie rozum iem , żeby ją 
atoli cierpieć m ogła intendentura teatrów  cesarskich, 
żeby jej z w zględu na same stanowisko podobnych 
insty tucyj, niebyła obowiązaną zapobiedz, tego wy­
zn a ję , że nie rozum iem , i to też gorszy tutaj w szy­
stkich i oburza.

Najlepszym dowodem przy jęcia , jakiego tutaj do­
znała broszura księcia Jab łonow sk iego , o której już 
wspom niałem , je s t powszechne m ilczenie, panujące 
o niej we wszystkich tutejszych dziennikach. R zek ł- 
iy ś , że wszystkie dały  sobie słow o , iżby ją  zu -  
aełnie ignorow ać, a lubo wszystko za tern p rze­
m awia, że nie je s t pisaną bez ce lu , że się opiera 
na innej je szcze aniżeli sam książę pow adze, zdaje 
się atoli że nikt nie ma jeszcze tutaj odwagi przy­
znania s ię , że je j dążność podziela , z drugiej zaś 
strony, nikt niechce choćby najlżejszą k ry tyką , przy­
znać j e j ,  że na siebie zw róciła uw agę , tudzież że 
ją  rozbierać i zbijać warto.
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teuffel; oczek iw ano  rów nież  przybycia pp. v. d e r  
Pfordten  z M onachium , v. Riidt z K a r ls ru he ,  v. S ch le i -  
nitz z B ru n św ik u , ba rona  Dalwigk z D arm sztad tu  i 
bar.  N eurath  z S lu t tgardu . Będzie w ięc  u roczys te  
zam knięcie  k o n fe re n c y j , po k tórem  m in is t ro w ie -p re -  
zydenci mają się udać w prost  do W arszaw y .

Mówią że gab inet austryacki p r z e s ia ł  do w szy s t­
kich dw orów  n iem ieck ich ,  z pow odu o tw arc ia  Bun­
d e s ta g u ,  m em ory a ł  wyjaśniający zam iary  Austryi i 
wnioski m ające  być Bundestagow i z je j  s t ron y  p rzed ­
łożone .  M em orya ł ten ma być zaraz  po o tw arciu  
B undestagu  publikowany.

W iadom ośc i z Niemiec bardzo  dziś skąpe. D oszły  
nas tylko w to rkow e dzienniki berlińskie  a w ieczorną  
pocztą  n ieotrzym aliśmy pruskich  dzis ie jszych rannych 
dzienników, k tó re  z pow odu święta  (dz ień  pokutny) 
p ro tes tanck iego  nie w yszły .

Pruska  gazeta  zapow iada wyjazd kró la  i królowej 
z Potsdamu w e czw artek  15go. Z czw artku  na p ią ­
tek  kró les tw o p rzen ocu ją  w W ro c ła w iu ,  następną 
noc  p rzepędzą  w  G liw icach, w sobotę  zaś staną 
w  W arszaw ie  gdzie  do 26go  zabawiwszy, tą samą 
d rog ą  p ow rócą  na 29g o  do Charlottenburga.

Król Ludw ik  baw arski w raca  w  tym tygodniu  
z Rzymu do Miinchen. Minister P fordten  m ia ł  w y­
je c h a ć  do D rezna  na zamknięcie  konferencyj.  Posłem  
do Frankfu rtu  ma być Xylander.

Dep. R om er zamianow any p rzez  króla  p re z y d e n ­
tem Izby niższej w ir tem bergskiej .  Radzca Neurath  
jed z ie  do Drezna na k o n fe r e n c ją ,  a po pow rocie  
swoim obejmie p rezydencyą  tajnej rady  królewskie j.

— W  braku ważnych w ypadków  dzienniki fran­
cuskie  pośw ięcają  kolumny sw oje rozum owaniom  
nad dzisiejszym stanem rze czy  i najbliższą p rzy ­
sz łośc ią  kraju. Ł a tw o  p o ją ć ,  że  każdy z nich inny 
stawia horoskop odpowiedni celowi i dążności s t ro n ­
n ictwa, do k tó rego  należy. Zapuszczać się w  lab i­
ry n t  tej polityki p rzypuszczeń , by łoby  z naszej s t ro ­
ny  n iedorzecznośc ią  — poprzes taniem y na sk re ś le ­
niu w tych kilku s łow ach  dzis ie jszego s tanu r z e ­
c z y :  Idea elizejska zdaje się coraz w ięcej trac ić  na 
wziętości.  Znaczna w iększość  s tronnic twa u m ia rk o ­
w anego  w otow ać będzie bez  wątpienia  za rew izyą 
konsty tucyi.  S tronnictwo zjednoczenia  rozw ija  się 
w Izbie, ale nierozwija  się w kraju. W aśn ie  i r o z ­
dw ojenie  w iększości sprzy ja ją  p ropagandz ie  partyi 
czerwonej,  k tóra  w idoczne czyni postępy  w  d e p a r ­
tamentach.

—  D ep esza  te leg ra ficzn a  z Lizbony 3go  maja d o ­
n os i ,  że Saldanha p o w o ła ł  do ininisteryum m a r­
g rab iego  L a v ra d io , do spraw zagran icznych ,  p. P a s -  
soz do sp raw  w ew n ę t rzn y ch ,  Franini do finansów, 
Je ra o  do min. spraw ied liw ości ,  F ere i ra  do min. 
Wojny W  portugalsk iem  dz iennikars tw ie  wielkie 
" 'zburzen ie  p rzeciwko k ró lo w e j ,  w  publiczności 
wielka n iespoko jność“ .

Takaż depesza  z Madrytu 7go  d o n o s i ,  że k ró lo ­
wa matka (C hrys tyna) ,  p rzy  w ysiadaniu  z pow ozu
IlO gę z ł a m a ł a .

K r a k ó w .  Wedle dzisiejszych wiedeńskich 
dzienników' niculega już wątpliwości, że N. Ce­
sarz odwiedzi w tym miesiącu Galicyą. Król 
Pruski dzisiaj 16 g o  ma nocować w' S ła w e n c z y -  
cach , a jutro przejeżdżać przez Maczki do W ar­
szaw y.

—  Komissya ministeryalna indemnizacyjna dla 
okręgu miasta Krakowa ustanowiona, zaasygno-  
w a ła  dotychczas na rachunek wynagrodzenia za 
zniesione powinności urbaryalne tutejszym w ł a ­
ścicielom ziemskim zaliczki w summie ogólnej 
2  i , 5 4 3  złr. m. k.

Z  pewnego źródła dowiadujemy się o mają­
ce m wyjść wkrótce rozporządzeniu, które, gdy­
by istotnie nastąpiło, w p łynęłoby jak najpomyśl­
niej na podźwignięcie handlu zbożowego w Kra­
kowie. Rozporządzenie to ma tyczeć się w y ­
dawania dla mieszkańców Królestwa Polskiego 
z pobliskich okolic granicy, dwutygodnio­
wych passportów od w ład z  powiatowych na 
trzechkrotny przejazd ze zbożem do Krakowa, 
z dozwoleniem pobytu przez trzy dni za każdym  
razem. --------

N eue Z e it  donosi od Prutu 6  m a ja : „ N a ­
miestnik Galicyi hr. Gołuchowski stanął onegdaj 
W Czerniowcach, Przybycie JE. uczciło miasto 
świetną illuminacyą. Podczas krótkiej tamże by­
tności swojej zw ied z ił  kilka urzędów sądowych  
i gimnazyum; dzisiaj JEx. miał opuścić Czer- 
niowce ź przyrzeczeniem, że starać się będzie 
" założenie prawrnego fakultetu przy gimnazymn. 
Zapowiadają również zaprowadzenie w mieście 
haszem w yższej szk o ły  realnej.

W ied eń  1 4  maja. Od kilku dni kurs srebra 
ha tutejszej g ie łdzie  znacznie się zniża, i dzi­
siaj stanął już na 5S6u/o* Powodem tego pocie­
szającego zjawiska ma być nadejście wiadomo­
ści,  że jeden z wielkich domów' handlowych 
\v Paryżu i Frankfurcie polecił zakupić na swój 
faehunek wszystkie weksle na Wiedeń w y s ta ­
wione, prz< z co kurs takowych o kilka procen­
tów poszedł w górę. Ta więc znaczna speku-  
W v a  a la  hausse nieomieszkała w yw rzeć  na 
Ihtejszą g ie łd ę  pomyślnego w pływ u. Obudzą 
°ha tern większe zaufanie do zamierzanych tu 
°peracyj finansowych, i^ naczelnik owego do- 

bankierskiego (Rothschild) w łaśnie  bawi 
Wiedniu i w obradach powołanej przez pre-  

Radv Stanu komissyi finansowej czynny 
“jerze udzia ł,  a tern samem o dzisiejszem sta­
rte finansów Austryi dokładne ma wiadomości.

CZAS z Piątkuc

Gdj by więc stosunki te n iew zię ły  pomyślniej­
szego obrotu i gdyby projektowane operacye 
niekazały spodziewać się spiesznego polepsze­
nia stanu waluty, spekulacya, o której mowa, nie 
byłaby zapewne przysz ła  do skutku. Zresztą  
z obrad komissyj finansowej nic do wiadomości 
publicznej niedoehodzi: iyle jedynie zdaje się być 
pewnem, że część akeyj rezerwowych banku 
będzie wydaną, zkąd też kurs akcyj bankowych 
znacznie się zn iży ł.

— Dziennik 14anderer  zosta ł na 8  dni za 
wyrokiem komissyi wojskowo -  śledczej zaw ie­
szony. Czytamy w tym względzie  w koresp. 
litogr. austryackiej:

,,W ychodzący tu dziennik polityczny „ ł \ a n -  
d e re rL skazany zosta ł za umieszczenie niesto­
sownego artykułu o kroackich stosunkach w N n -  
merze z dnia 9  b. m. na zawieszenie przez czas 
dni ośmiu , jego zaś redaktor, kawraler de S e y -  
fried na 8 -d n iow y  areszt u profosa. Gdyby się 
taka niestosowność powtórzyć m ia ła , wysoka  
komenda wojskowa ujrzy się spowodowaną za­
kazać w ydawnictwa tego dziennika na ca ły  czas 
trwania stanu oblężenia.“

— L loyd  donosi z Pragi 12go  b. m. „Powo­
dem powtórnego zakazu dziennika Deutsche Z e i-  
tung a. Bóhmen ma być artykuł w  Nrze z d. 
1 0  maja umieszczony, o upłynionym tego dnia 
dwuletnim peryodziestanu oblężenia Pragi. Prze­
ciwko tedaktorowi p. Henrykowi Schindler za­
rządzone zostało śledztwo. Zakaz t e n , tern 
większe sprawia w rażenie, iż w ydaw cą rzeczo­
nego dziennika jest znany z konserwatywnego  
sposobu myślenia J. P. Riedl.“

— W ed łu g  ostatnich wiadomości ze Stambu­
łu  poseł francuski jenera ł  Aupick 3 0 g o  z. m., 
opuścił tę stolicę, udając się parostatkiem „V e-  
dette“ przez Ateny i Neapol do Marsylii. U z ę -  
dnicv ambasady otrzymali od sułtana dekoracye, 
a sam jenerał przy pożegnaniu swojem tak u 
sułtana jak u wielkich dygnitarzy Porty przyj­
mowany b y ł z największemi honorami. P o se ł  
pruski hr. Pourtales także wyjeżdża za urlopem 
na czas d łuższy . Ismael basza mianowany zo­
sta ł namiestnikiem w Hercegowinie.

—  Ces. rossyjski poseł przy dworze tutej­
szym baron Meyendorft wczoraj w yjecha ł do 
W arszaw y, zkąd dopiero w drugiej połowie  
czerwca wrócić zamierza.

K R Ó L E S T W O  D O LSK IE
W a r s z a w a  12  maja. Najjaśniejszy Pan przy­

chylnie do w s t a w i e n i a  s i ę  JO. K s ię c i a  N a m ie s t ­
nika Królestwa, najmiłościwiej dozwolić raczył  
wychodźcy polskiemu, obecnie we Francyi prze­
bywającemu, Wiktorowi Kabert, powrócić do 
Królestwa Polskiego, bez dozwolenia mu atoli 
legitymowania się z pochodzenia szlacheckiego  
i bez powrócenia mu skonfiskowanego na rzecz  
s k a r b u  m a j ą tk u .  (D . W . )

—  D. 1 3  maja. Najjaś. Pan, przychylnie do 
wniosku JO. Księcia Namiestnika Królestwa, 
najmiłościwiej zezwolić raczył, ażeby Celsowi 
Lewickiemu, w7 r. 1 8 4 4  za przestępstwo poli­
tyczne na pozbawienie praw stanu i zesłanie  
do robót w  kopalniach Syberyi, bez oznaczeuia 
terminu skazanemu, termin powyższej kary o-  
znaczony został jeszcze  na lat trzy, z pozosta­
wieniem go następnie na osiedleniu. (K . W .)

N I E SI C V.
Gabinet austryacki rozes ła ł  okólnik do w s z y ­

stkich rządów niemieckich tyczący się zamknię­
cia konferencyj drezdeńskich, jak o te™ przed 
parą dniami już doniesione było. W  nim mia­
ł y  być zawarte punkta, nad ktoremi jeszcze  
w Dreźnie ma zapaść uchwała i które stanowić  
maja przejście do Bundestagu. Treść tyc i punk­
tów ma być następująca, jak niemieckie dzien­
niki donoszą: , .

1 )  Projekta drugiej komissyi względem zmian 
przy g łosow aniu , przy czem m* być wzgląd  
miany na przypadki, w jakich wymaganą bę­
dzie jednogłośność lub prosta w iększość, albo 
też większość dwóch trzecich g łosow  i trzech 
czwartych, co wprawdzie przy zastosowaniu do 
projektowanych naówczas w ładz związkowych  
już się s ta ło ,  ale z łatw ością  przeniesionem 
być może do Buudestagu tak na pełną jak i na 
ściślejszą radę.

2 )  Przedstawienia tejże komissyi względem  
stosunku między w ład zą  Z w iązkow ą a pcjedyn- 
czerni państwami, wedle rewizyi tych przedsta­
wień przez pojedyńcze rządy odbytych i uwag 
nad niemi poczynionych.

3 )  Jako w  zw iązk u  z poprzedzającem, py­
tanie o utrzymaniu uchwalonych przez tranfc- 
furtskie zgr. naród, a przez pojedyńcze rządy  
przyjętych, p rzez inne odrzuconych, tak n a zw a ­
nych praw  zasadniczych .

4 )  Projekta trzeciej komissyi o  ile t® P° ten 
termin uzupełnione i przez rządy zatwierdzone  
być mogą; jeżeli by do tego d ł u ż s z e g o  potrze­
ba było  czasu, w ów czas czynności biogTycn po­
wołanych do pomocy w drezdeńskich konttren-  
cyach mogłyby, być w Frankfurcie dalej pro­
wadzone.

5 )  P rzy jęc ie  przedstawionej przez p ierwsza  
komissyę za sa d y ,  że  g ło so w a n ie  i stanowienie  
u c h w a ł  nie może być za zw y c za j  wstrzym ywane  
z pow odu braku instrukcj i. . . .

6 )  Postanowienie, że  "Związek Niemiecki na 
obronę przeciw wewTnętrznvm i zewnętrznym 
niebezpieczeństw om ma mieć w pogotowiu w każ­
dym czasie s i łę  wojenną 1 2 5 ,0 0 0  ludzi, przy
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czem do istniejącej ustawy wojennej ma być za­
stosowaną zasada stanowiąca podstawę tego pro­
jektu, że dostawy w ojenne w' tym celu mają bj'ć 
żądane jedynie od tych państw Zw iązkow ych,  
które byłyby w  stacie jak najszybciej wykony­
wać uchw ały  Z w iązkow e za pomocą znacznych 
s i ł  wojennych; a przeto dostawy w'ojska ze stro­
ny drobnych państw Z w iązkow ych, mianowicie 
kontyngensu łączone w  rezerumwą dyw izyę  pie­
choty, tylko w razie wojny przez Zw iązek pro­
wadzonej użytemiby były.

W  razie tylko, gdyby do chwili zamknięcia 
konferencyj, porozumienie się wszystkich rzą­
dów względem wszystkich tych punktów, mia­
nowicie zaś ważniejszych,mimo oczekiwania, do 
skutku nie przyszło, zatem nie byłoby w ła ś c i ­
wego materyału do ostatecznej uchwały, jak so­
bie tego gabinet wiedeński życzy, przez wzgląd  
na powagę konferencyj drezdeńskich, musiano- 
by się ograniczyć na samo tylko zestawienie  
prac różnych komissyj, któreby przedstawiono  
na estatniem pełnem posiedzeniu członkom kon­
ferencyj, aby za pośrednictwem ich rządów, zo­
stawić je dalszemu użyciu Zgromadzenia Z w ią z ­
kowego. Prócz tego należałoby pełnomocników 
wry s ła ć  do Frankfurtu jak można najrychlej, 
zaw sze przed wyznaczyć się mającym terminem 
zamknięcia, komissyę centralną Z w iązkow ą na­
tychmiast rozwiązać, a czas ten użyć na prze­
niesienie czynności jej na Zgromadznie Z w ią z ­
kowe, aby tym sposobem regularny zakres dzia­
łania tego ostatniego znowu uzupełnić.

B erlin  11  maja. Czytamy w G azecie Vossa: 
„Od dawna zwracaliśmy na to u w agę ,  iż pod 
względem dzisiejszych kw estyj,  nie masz innej 
różnicy między Dreznem i Frankfurtem, jak tyl­
ko że przez powolne ku Bundestagowi cofnięcie 
s ię ,  projekta przeciw -  pruskie tyczące się po­
wstania nowej centralnej w ła d zy  tymczasowo  
uchylone zostaną, inne jednak wszystkie pyta­
nia oczekiwać będą załatwienia w Frankfurcie. 
Frankfurt jest  przeto forum dla kwestyi w  Dre­
źnie traktowanych. B yłoby  to czystem złudze­
niem gdybyśmy przypuścić chcieli, iż Auslrya 
pominie w7 Frankfurcie którekolwiek z żądań 
swoich. Co się tyczy wejścia całej Austryi do 
związku niemieckiego, jużeśmy przed kilką dnia­
mi nadmieniali, iż urzeczywistnienie tego pro­
jektu bliższe, niżeli się można było spodziew ać, 
i że powolne ku Bundestagowi posuw anie przy­
spieszy raczej ten projekt, aniżeliby mu na za ­
w a d z i e  stać m ia ło .  C o  do  n o w o  ustanowić się  
m a ją c e j  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j  i z a m i e r z o n e g o  
z nią podźwignienia Baw aryi, ma się podobnież. 
Od niedawna ruch listowy między Munichem i 
Wiedniem znacznie się zw ięk szy ł  i zapewniają 
nas z wiarogodnego źródła, o czem  wątpić nie 
mamy powodu, że  między dwoma temi gabine­
tami formalny plan operacyjny już określony 
w celu przywiedzenia do skutku zam ysłów  au- 
stryackich we Frankfurcie. Wiirtemberg, S a ­
ksonia i inne państwa trzymające się ściśle Au­
stryi są mniej-więcej wedle ważności ich o tym 
planie zawiadomione. Natomiast w noszą, że 
Hannower nie będzie w7e Frankfurcie w js tęp o -  
w a ł  po stronje Austryi. Głównym punktem, o 
który naprzód chodzić będzie, nie jest wcielenie 
krajów Austryi do zw iązku, ale ustanowienia  
w ładzy  wykonawczej. Austrya upiera s ię ,  aby 
część w ład zy  tej instytucyi przelaną była na 
Bawaryę. Do tego policzyć należy jeszcze i tę 
okoliczność, iż Austrya oprócz kierunku, jaki so­
bie tam zastrzega, w każdym razie gdzieby mię­
dzy członkami w ła d zy  wykonawczej niezgoda 
zachodziła, może liczyć na przychylność Bawa­
ryi ; tym sposobem samaby stanowiła i kierunek 
spraw w'e własnym prowadziła interesie.“

Kiel 1 0  maja. Następujące przedstawienia 
ze strony rządu uczyniono Zgromadzeniu Nota­
blów w  Flensburgu.

1 )  Monarchia duńska stanowi nieprzestannie 
jedną całość pod jednym wspólnym panującym, 
z tern samem następstwem tronu, wspólną tty- 
plomatyczną i konsularną reprezentacją, flotą i 
banderą. W yjąw szy  ks. Lawenburg, którego 
ściślejszy związek bliższej w tym względzie  
poddany będzie rozw adze, monarchia duńska 
mieć będzie wspólny system handlowy i żeglu­
gowy, jedną stopę menniczną, jedno urządzenie 
c ło w e  i pocztowe. Późniejsze rozporządzenie 
°rzecze o ile dług publiczny i aktywa państwa 
Pozostaną w sp ó ln e , albo też rozdzielone będą 
wedle liczby mieszkańców i położenia stałych  
Posiadaczy.

2 )  Księstwa Holsztyn i Lawenburg są bez- 
Przerwanie częściami niemieckiego Związku.  
Szczególne ich stanowisko zabezpieczone będzie 
przez w łasne sejmj7, które wraz z królem mają 
w ładzę  stanowienia w spraw ach tyczących się obu 
księstw; każde z księstw wedle liczby swoich  
mieszkańców stósunkow7o do ludności całej mo­
narchii przykładać się ma do wydatków ty­
czących się wspólnych spraw całej monarchii. 
Wysokość tych podatków7 raz na za w sze  usta­
nowi s ię ,  a sejmy nie mogą odmawiać przy­
zwolenia na lakowe. Sposób poboru cnych o- 
znaczony będzie przez króla za porozumieniem 
się ze sejmem każdego z obu księstw.

3 )  W e wszystkich przj'padkach t y c z ą c y c h  
się całej monarchii obecne przj7 królu u r z ę d o ­
we organa Holsztynu i Lawenburgu mają g łos  
w radzie stanu w' zupełnej równości z duńskie- 
mi ministrami. Sprawy7 ustawodawcze do wspól­
nych interesów odnoszące s ię ,  sprawy c ło w e  i
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pocztowe, jako do takowych liczone, traktowa­
ne będą tymczasowo przez w y d z ia ły  duńskiego 
zgromadzenia reprezentantów i sejmów holsztyń­
skiego i lawenburgskiego, z łożone z równej li­
czby członków a potem każdemu z tych sejmów  
będą przedłożone projekta w  sposób ustawo­
dawstwem przepisany, celem stanowienia w tym 
przedmiocie. Jeżeli jednozgodność nie da się 
otrzymać, rzeczy pozostaną na dawnem stano­
wisku.

4 )  Księstwo Szlezw ickie  ma osobnj' sw7ój 
sejm i odrębną ministeryalna i lokalną admini- 
stracyę do następujących spraw:

a )  prawodawstwo cjrwilne i kryminalne; b)  
polieya i sądownictw7o; c )k o śc ió ł  i publiczne o -  
świecenie przy zachowaniu istniejącego szcze ­
gólnego położenia miast Alsen, Aero i Torning- 
lehn; d )  przedmioty gminne; e )  przedmioty ż y ­
wności, ustawodawstwo przemysłowa i ręko-  
dzielne i f )  dochody i wydatki tyczące spraw  
wewnętrznych księstwa; dalej sposób zebrania 
potrzebnych funduszów na ogólne cele państwa 
wedle kwoty raz na zaw sze  oznaczyć się  ma­
jącej.

Obie narodowości w  księstwach będą na ró­
wnej drodze postawione.

5 )  Oprócz przytoczonych w  art. pierwszym  
dla całej monarchii wspólnych spraw, księstwo  
Szlezw ick ie  ma wszystko inne jak również i 
armią wspólną z królestwem duńskiem. Do 
wspólnych spraw Dania i S z l e z w i k  wspólna ma­
ją administracj ę i ciało ustawodawcze, gdy sejm 
Szlezw ick i z sejmem duńskiem razem się zbie­
ra. Ta w spólność ogranicza się jedynie do pomie- 
nionych wspólnych spraw.

6 )  Księstwo Holsztyńskie następujące insty­
tucje ma wspólne z ks. S z lezw ick iem : a )  ka­
nał na Ejderze; b) zakład zabezpieczenia o-  
gniowego; c )  uniwersytet Kiel ze względu na 
część Szlezwiku po niemiecku mówiącą; d )  za ­
kład głuchoniemych; e )  zakład ob.łąkanjoh, 
f)  szlachtę z uwzględnieniem istniejącego niepo­
litycznego nexus socialis i klasztory.

Wspólny udział Szlezwiku i Holsztynu pod 
względem wydatków i dochodów tych instytu­
c j i  jak również dozór ich zarządu, tudzież sto­
sunek w  tych sprawach sejmów obu księstw  
bliżej oznaczone będą.

7 )  Dokładniejsze rozwinięcie i potrzeba zmian 
jaka się wykazać może w  powyższych zasadach  
zastrzega się pod obradj7 notablów wezwanych  
z różnych części monarchii manifestem z dnia 
1 4  lipca 1 8 5 0  r .

P O R T U G A L I A .
Ostatnie wiadomości z Portugalii przez H isz­

panią nadeszłe  donoszą co następuje:
„ N a d . 2 9  kwietnia Saldanha rozporządzający 

w' Óporto znacznemi siłam i, ciągle się zw ięk sza -  
jącemi, i piastujący w ład zę  nieograniczoną, od-  
był przegląd całego w ojska, które przyjmowa­
ło  go z nadzwyczajnym zapałem. Okrzyki da­
jące się s ły sz e ć  z tej o k a z j i ,  są już więcej re­
wolucyjne. W Oporto wołano w'dniu tym: „Niech  
żyje konstytucj a zreformowana! “

Tych reform domaga się stronnictwo egzalto­
wane: i wątpić można, aby Saldanha pomimo ca­
łego  uroku, jaki w yw iera r.a w ojsku, mógł o-  
przeć się temu życzeniu ludu. Rząd nasz za­
czyna się niepokoić i w  ciągłej jest  obawie, aby  
lada chwila nienadeszła wiadomość o abdykacyi 
królow7ej Dony Maryi. Rząd hiszpański żadnych 
jeszcze  stanowczych nieprzedsięwziął środków, 
dla staw ienia czo ła  ewentualnościom na jakie się  
zanosi.

'Z Coimbrj' 2 8 g o  b. m. nadeszła następna de­
pesza telegraficzna od brj'gadj'era Mesquita do 
ks. Saldanhy.

„Król dzisiaj opuścił Coimbrę, udając się do 
Lisbony z 2gim pułkiem strzelców, częścią 16go  
piechotj' i 3 0  koni 4go pułku jazdj7. W o j s k o  
pod mnjemi rozkazami, złożone z I g o  pułku 
grenadj7erów królowej i oddziału piechoty lini­
owej, w  tej chwili ośw iadczyło  się za ruchem, 
którym W . E. kierujesz. Stoję na czele tego woj­
ska w  oczekiwaniu rozkazów W aszej E x ce l-  
lencyi.“

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  15 maja. W  zesz łym  tygodniu Uniwersytet nasz 

poniósł  s t ra tę  w osobie szanownego profesora medycyny g^_ 
dowćj i h is toryi  sz tuki  lekarskie j  Dra F ry d e ry k a  Hechell, 
który w skutku długiej i uciążliwej Słaboóoi u m a r ł  w G re f -  
fenbergu.

— C z y t a m y  w dz ienn ik ,  f r a n c ,  wiadomość, w  ś c i s ł y m z o s t a -

j a c ą  związku z doniesieniem współpracownika naszego  w L on­
dynie o nowym sposobie gaszenia o g n ia :  „ B y ły  minister
handlu, s ły n n y  chemik pan Dumas p o d ją ł  gję przedstawić  
akademii umiejętności  ręczny pizyrząd do gaszen ia  pożaru i 
wytłómacisyó takowego użycie , gdy  sku tec inośó  Jego zdaje 
się już  być wypróbowani}. J e s t  to Wa]eo „ dnem podB(sjoym, 
w k tó ry  wprowadza się m asa  tw ard eg o  w ęgla  utartego *a 
pomocy naboju napełnionego kw asem , a  k tó ry  się tłucze do 
woli. Mieszanina ta śe iśniona. zapa la  się sam a z siebie i w y ­
daje wielki} rnoc gazu  W ę g lo w eg o , ulatniającego się ru rą  
dającą się k ierować dowolnie po palących się" przedmiotach, 
i natychmiast ogień p rzy t łum ia .

„Komisya z łożona  z pp. D um asa,  Pouillet i Desprez, ma 
dokładne w  tej  m ierze czynić d o ś w i a d c z e n i e . 14

— Czytamy w Dzienniku Wars*a«*kim: W o U l ic y Koń­
skich, niedawno nabył dosyć wziętości młody a r tys ta  malarz, 
niegdyś uczeń szkoły sztuk pięknych w Warszawie, a  teraz 
nauczyciel szkoły powiatowej, S tan is ław  Dylewski. Zamiło­
wany w swojój sztuce zaczął od portretów i w wieln domach
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pozos taw ił  p łody swojego pcdzla. T e raz ,  j a k  nam donosi pc 
w n y  znajomy, pan Dylewski w z ią f  s if  do oryginalny® ora 
pozycyj.  N aszk icow ał  z na tu ry  k ilka kra jobrazów  ołow icm 

.  .  , ,  , , ,  • ■ .  i n V  w i d o k  kościołai nedzlem. Ma byc p rzedewszystk iemi ła i lny
* . . .  . . . i , .  i widać W oddale-Czestochonsk iego  na Ja sne j  G órze ,  k toiy

. * , .......  ” , , . „ a ., oo którym mknie
mu, a  bliżej na g łów nym  planie » ą “ 0 , i r

i i • • i /t Ki-waiacv do Częstochowy.sie pociąg na kolei zelaznej. przybywaj-?  . o
Drugi obraz oryginalny ,  p rzeds taw ia  fig® I*110' 8*"® t!US,c'"  
nika,  pod otwarłem niebem klęczącego  u s o p  s a \ i modlą­
cego sic przed k rzyżem . W k ró tc e  publiczności naszej donie­
sieni o innych p racach  pana D y l e w s i e g o ,  tóre dziś są  do­
piero na sz ta lugach .  W  m łodym  ar tyście  widzieliśmy wiele 
zapa łu  i wicie dobrej chęci;  p raca  mozolna, k tórą  ma przed 
sobą, żeby swój ta lent  naukowo w yksz ta łc i ł ,  s tw orzy  z nie­
go rzeczyw is tego  a r ty s tę .  Tymczasem dobrzeby było, żeby 
pan Dylewski z n a tu ry  z ry so w a ł  piękne k ra job raz y  i ryciny  
s ta ry c h  zam ków  i kośe .o ły  w całej okolicy Końskich, do 
czego z a c h ę c a ł  a r ty s tę  jeden z l i teratów. H is to ryczna  ziemia 
opoczyńska,  dźwiga na sobie kościo ły ,  które s t a w ia ł  jeszcze 
P io tr  Dunin ze Skrzynna . Iwo Odrowąż biskup k rakow sk i ,  
a  potem Kazanowsey. W  Przedborzu i w Opocznie są  pam ią­
tki po Kazimierzu W.,  w Chlewiskach i Szyd łow cu  po S z y -  
dłowieckich. Widzieliśmy k redą  n a ry so w a n y  widok wsi D y­
szow a,  folwarku pod Końskieaii , i p rzyznnjcm, że pan Dyle­
wski mógłby' się pięknie w yw iązać  z tego zad a n ia ,  gdyby 
tylko zechciał. W  kalendarzy ku Radziszew skiego  na r . 1818. 
znajduje sie l i tografia jednego widoku, k tó ry  także  zdjął  
z natury pan Dylewski.  Mówimy o kośc ió łku  w Końskich, 
który daleko p iękniejszy na ry su n k u  j a k  w litografii.

— L lo yd  zaw iera  w formie listu jednego z obywateli  Pod­
górza  wschodniej Galicyi k ilka sz c z e g ó łó w ,  tyczących  się 
misyonarskich wędrów ek  po k ra ju  księdza Gawrońskiego. 
Duchowny ten przebiega wsie  Podola,  zw iedza  rozrzucone 
góralsk ie  ch a ty ,  gdzie z rzadka m ieszka ją  katolickiego w y ­
znania włościanie ,  i tam niesie naukę C h ry s tu s a  P ana  i ż y ­
wym  p rzyk ładem  naucza cnót i bogobojności. W  skromnej,  
naw et  w y ta r te j  czarnej  odzieży duchownej , mając  za  ca łe  
mienie lekki t łómoczek z bielizną i w e łn ia n ą  ko łdrę ,  po parę 
tygodni przepędza pośród ty c h ,  dla których poświęca w s z y ­
stkie godziny sw ojego życia.  Nie z a j rz y  do domu zamożnego 
obyw ate la ,  chyba na usilne jego  żądanie ,  a  jeżel i  przyjmie 
j a łm u ż n ę ,  to j a  na tychm ias t  rozda nim jeszcze  wieś opuści. 
Z re s z tą  ‘sło tna w chałupie  w ieśn iaka  posłaniem je g o ,  mleko 
i chleb* pożyw ien iem , i to ten czarny  chleb jak iego  chłop 
polaki używ a. M ała ,  skulona p os taw a  j g o , g ło s  p rzygasły  
i tw a rz  zimna, na p ierwszy rzu t  oka ani sic domyśleć dadzą, 
i e  miłość i z a p a ł  w ychodzą  z us t  i ócz j e g o ,  kiedy sieje 
s ło w a  pociechy i p raw dy między na pół  dzikie syny  Karpat .  
Umie on nęcić ku sob c m łodą dzia tw ę i tę  zbiera  wieczo­
ram i,  by j ą  uczyć religii i p ie rw szych  zasad  inoralnośoi;  
w g ó r a c h ,  gdzie trudno aby co wieczór z rozrzuconych na 
ogromnej przestrzeni  chat  zbierano się do niego na naukę,  
ksiądz Gaw rońsk i przepędza lato w ra z  z p a s te rz a m i ,  i pod 
gołem niebem, ja k  apos to ł  p ie rw szych  ch rzesc ians tw a  wie­
k ó w ,  g łos i  s łow o  boże. Ku jesieni spuszcza  się dopiero 
w doliny, bo mu tam długie wieczory  zimowe ł a t w ą  n a s t rę ­
cza ją  sposobność do za t rzy m y w an ia  p rzy  sobie uczniów
swoich do uczenia ich czytać.  Bo j e s t  on za razem  i nau czy ­

cielem, a  g d z i e  s i ę  zjawi, tam we wsi w k r ó t c e  potem ujizy 
książki i ka lendarze .  N a js ta rszych  z uczniów swoich n a z n a ­
cza swoimi zastępcami i w k ła d a  na nich obowiązek uczenia 
młodszych braci* we wsi. Podający  to wiadomości  m ia ł  go 
w domu swoim w r. 1843, gdzie na usilne tylko jego  ż ą d a ­
nie p r z y b y ł ,  odwiedził  go potem w r. 1819 w zimie we 
lwowskim k lasz to rze  F ra nc iszkanów  i z n a laz ł  go tym samym, 
zawsze  cichym i skrom nym , pełnym  poświęcenia, a  dalekim 
od fanatyzm u. C a łym  przyborem jego  celi b y ły  liczne księgi, 
a  b rak  najkoniecznie jszych sprzę tów nietyle z ubóstwa po­
chodz i ł ,  ile z nieuznania potrzeby. W p raw d z ie  nic on nie 
posiada ,  ale j e s t  w porównaniu z innymi bogaczem , bo mu 
w y s ta rc z a  na j a łm u ż n y ,  jeżel i  mu kto wciśnic dar  w rękę  i 
w tym razie  przy jm uje  on g o ,  ale nie w swojćm imieniu, 
tylko w imieniu obogich i potrzebnych. Autor  tego listu po­
w iada  o nim: „F a n a ty k ie m  nie je s t  ten cz łowiek.  Posiada 
m  g run tow ną  i 6 *ębokiS " auk? nietylko w kościelnej  dogma-  
yoe Księga ż y w o ta  stoi mu otworem i umie w niej czytać.

ca łe  noce, i w yszed łem  czys tszy

osób umieszczało u niego kap i ta ły .  U m k n ą ł  on przed dwo - 1 W a c h te rh a u s e r ,  S ignalhutten und S ch i l -
 .................... . . . . I d e r h a u s e r .............................................................

ma mami i ścigany j e s t  listami gonezemi. j j e a | |g emeinen Bauvorkehrungen mit
— W  pobliżn R e w ia ,  ja k  wiadomość handlow a z P e te r s - 1 dcm Pauschale  v o n ...................................

burga do Szczecina nad esz ła  donosi ,  schwy'tano przed k ilką 0 a |lcp fur  dicse S trecke  ein Gesammt- 
dniami w i e l o r y  b a ,  36 stóp d ługości  m ającego.  P ierwszy]  betrag  mit 
to raz ujrzano to morskie  zw ierze  na morzu Balty-ckiem.

7.500 „ -

9,000

    .............................. . . .  219,425 FI.  11 Kr.
m a  u i/,n..u mD, „ „   ____  .  i *0 d' e Herstel lung des Bahnabschnittes von T arnów

  vy Berlinie s k i z a n v  z o s ta ł  jeden z radzeów miejskich bis Z d za ry  in der  L ange  von 8800 k la f te r
W  Bei linie sk a z a n y  J !d ,e Erdarbeiten  m i t ...................................  185,036 FI. 22 Kr.

na więzienie za nieprzyjęcie w dom swój dziecka u t o p i o n e g o Bauobj ellte m j t .................................... 119,403 „ 2  „
i z wody wydobytego, k tóre  r a to w a ć  chciano, a które m a " | die Diverscnarbeitcn m i t .............................. 11.313 „ — „
siano nieść dalej o k ilkadzies ią t  kroków  do szpitala. Dziecko ą T a c h t e r h a u s e r ,  Signalhiitten und Solid­
nie wróciło  do ż y c ia ,  lek a rze  o rzek l i ,  iż w podobnych w y ­
padkach k ilka minut czasu  stanowić mogą o życiu.

— Dnia lOgo cze rw ca  odbędzie sic w Koblenz zgrom adze­
nie natu ra lis tów  nadreńskich .

— Podróżni udający  się przez Belgię do Londynu poddani 
są śc is łe j  kontroli  paszportowej.  Na kolejach belgijskich  nie 
chcą te raz  przy jm ow ne monet  f iancuzkich.

l i r o n i k a  l i t e r a e k a .  W ydan ie  drugie zuacznie po­
większono Ogrodnictwa  Ozepińskiego,  w y s z ło  z pod p rasy  

drukarskie j .
W y s z e d ł  także Piśmiennictwa polskiego W .  A. Macie­

jow skiego  zes zy t  11, obejmujący:  Dokończenie l i te ra tu ry  lu­
dowej i koniec zw ro tu  pierwszego. Z w ro t  d rug i ,  piśmien­
nictwo polskie najdawniejsze w rękopisach  i p ierwotnych 
dochowane drukach. Z w ro t  trzeci , ludow o-narodow a li teratura.

derhause r 10,400 „ —
und die allgemeineu Bauvorkehrungen mit

dem Pauschale  v o n ...................................  12.500 „ — „
Daher  fur  diese S trecke  ein Gesammt-

betrag  m i t .......................................................  338,652 FI.  24 Kr.
e )  Fiir  die Herstel lung des Bahnabschnittes von Z dzary  

bis Dębica in der  Lange von 8700 Klaft r 
die E rdarbe i ten  m i t ......................................  168,136 FI.  33 Kr.

74,249 
3,534 „

10,500 „

11,000 „

35
20

I ' r z y j e c h u i i  d o  K r a k o w a  od dnia 14 do dnia 15 m aja :  
Kunz F ranc iszek  z S trzępkow a. P ar tach  Jó z e f  dr. medyoyny 
z L iska .  Ilcid Ju liusz  prowizor  aptek, z T arnow a .  Niesio­
łow ska  Sabina,  N ies io łow ski Emil z W iednia. Lewandowski 
J e r z y  ksiądz ormiański  zc Lw ow a. Piechociński Andrzej.  
R e jnhold M ichał  komis,  handl. z T arnow a .  D omaszewska 
W ik to ry a  z Sącza .  Ing r isch  Anna guw ernan tka  zc Lw ow a. 
Kosikowski W a le n ty  ces. ros. gward .  porucz . ,  Rostowczew 
ces. ros. g w ar .  po rucz . ,  Rostowczew A leksandra  córka  ces. 
ros.  pu łkow nika  z Drezna.

•Wyjechali : Smidowicz S ta n is ła w  do Bochni. W ę g r z y ­
nowski Andr., Zagórsk i  do Lw ow a.  Hrabia Dejm do Gródka 
Paclier d y rek to r  komory do Bilska.  Z a łę s k i  do Tarnow a. 
Karpiński do Bochni. W r b a  Antonina do Pragi .  Baronowa 
Teohald Lcopoldina , hrabia  Schónfcld Antoni do Wiednia. 
W idman Józefa  do Pesztu .  Bodenham Karol do W ro c ław ia .  
Czerwiński  W alen ty ,  Lefebro J e r z y  do Wiednia. L orra in  
Karol do P a ry ża .  Neumann K aro l ,  Dzięgielowski J a k ó b ,  
S k rz y ń sk i  Ludw ik, S i rg lc r  Henryk.  Onitsch Delfina do W ie ­
dnia. Z ak rze w sk i  do W a r s z a w y .  Ja w o rs k i  Leopold do W ie ­
dnia. Plobst c. k. nadporuez. do Baadcr.u.

die B a u o b je k te  m it  . .......................................
die  D iv e r s e n a r b e i t e n  m i t ................................
W a c h te r h a u s e r ,  S ignalhuten und Schil-

derhause r  .....................................................
und die a l lge r  cincn Bauvorkehrungen mit

dem Pauschale  von . . . .  .__ . .
D aher  fiir dicse S trecke  ein Gesammt-

betrag m i t .......................................................... 267,420 FI.  28 Kr.
Q  F iir  die Herstellung der  Biiicke iiber den Dunajec und 

die Biała, mit E inschluss a l ler  F lussbau ten :
die Bauobjekte m i t .........................................  178,586 FI.  — Kr.
die D iv e r s e n a rb e i te n  mit  . . . . . .  34,602 „  10
die allgemeincn Bauvorkehrungen mit dem

Pauschale  v o n .......................................... 9,083 „

Kmschluss a l ler  Flussbauten
die Bauobjekte  m i t ..........................................
die Diversenarbeiten m i t ........................ .....
und die allgemeincn Bauvorkehrungen mit 

dem Pauschale  von

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń . K ursa telegra ficzne z  dnia t ' i 'JO  m aja. Meta- 

lihi a -p roo .  S6 s/16. — Metaliki 4 ‘/„-procent.  8 4 % . — Metalik 
4 -p rne .  7 5 ' / , , .— 4-proc .  z 1850 r. 89.— 2 ' / , -p roc .  5 1 . —
l- i , roc .  1 9 ' / , .— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za 2 5 0 .  300.— 
A ugsburg  125‘/t .— Londyn 12 19 kr. — P aryż  147%. -  
Akcye Bankowe 1240. A kcyc kolei żel. p ó łn .F e rd in .  1317% . 
Kurs k r a k o w s k i  z dnia 16go maja. Banknoty: 8 6 '/,,.— Pol­

skie papiery  — . — P rusk i  k u ran t  107. — I inperyały
ros. 34 g r .  15. Ruble s rebrne  n o w e  D ukaty  złp. 20. 3
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, bez kupon. 101 '/4. L is ty  z a ­
s taw ne  galicyjsk ie  da ją  91, żą d a ją  91%, - Cwane, s taro  
107 nowe 107

K u r s  l w o w s k i  t , dn ia  13go m a ja .  D u k a t  holcn .  5  z ł r .  i>4kr  
— D u k a t  ces .  6 z ł r .  — k r .  —  P ó ł i n i p e r y a ł  z ł .  ro s y j s k  
10 z ł r .  2 5  k r .  — R u b e l  ś r .  r o s y j s k i  2  z ł r . — k r . — T a lo i
pruski  1 z ł r ,  53 k r .  — Polski k u ran t  i piceiozłot. 1 z ł r .  
; ) 0  kr. — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  8 8  z ł r .  52 kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia !4go maja.  — Metaliki 9 5 ' / , .  — 
Nowa pożyczka 84. — Akcyc Banku wiedens. 1212. — 
A kcye Kolei żelaz. 131.— Agio od z ło ta  2 8 ' / , ,  od s ie -  
b ra  26.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 13go maja. Banknoty  aus tryac .  
7 8 ' /  — Polski k u ran t  9 4 % , . — L is ty  zas taw ne  Kroi. Pols, 
nowe 9 4 ,  dawne 9 4 % , — Akcyc kolei Żelazn. K rakow sko-  
g ó rn o -sz ią s .  7 4 " / . , .

ein Kostenbetrag  von 222,271 FI.  10 Kr.
Und endlich
g )  F u r  die Herstellung der  Briioke uber den W is ło k a  mit

75,543 FI.  — Kr. 
14,036 „ 30

4.917 „ -

Nr. 3385 E. B. ( 8 6 8 —3)

.jliunilnindjimg
wegen Herstellung des Unterbaues der galizi

ein Kostenbctrag  von 95,090 FI 30 Kr 
berechnet worden, w ornach  auch die fu r  jede de'r vo rs tehen -  
den sieben Par th ien  cntfal lenden Cautioncn zu Icistcn sen,
w lir den. . _

2. Die au f  einein 15 Kr. Stempel ausgefert ig ten  Offerten 
fur jeden cinzclnen Bahnabsohnitt  mussen langstcns bis Mon- 
tag  den 15. Juni 1851 Mittags urn 12 U h r  versicgelt  und 
mit der  A u fsch r . f t :  „Anbot zur  Herstel lung des Unterbaues , 
der  W a c h te rh a u se r  und Signalhiitten der  galizischen S ta a t s -

iscnbahn in der  S trecke  v o n  b i s  oder bezie-
h u n g sw e ise : „Anbot zur Herstel lung der  b taa tse iscnbahn-  
biuckc uber  — — “ v c r sc h c n ,  bei der  k. k. General -  B au-  
Direction fur  die S taa tse iscnbahnen  in W i e n ,  W ollzeil  Nr. 
867, cingebracht  werden.

3 . Jedcs  Olfcrt muss den V o r -  und Zunainen des Ofleren- 
ten, und die Angabe se ines W o h n o r tc s  cnthalten.

Der N achlass an den E inheitspre isen is t  in Percenten. und 
/.war sowohl mit Ziffern ais Buchstaben anzugeben. Ollerte, 
welche diesen Bedingungen nicht en tsp rechen ,  oder andere 
Bedingungen enthalten, werden nicht beachtet werden.

4. E s  kónnen jedoch nur solche Offcrentcn bcrueksichtigct  
w erd en ,  welche ihre persóuliche Fdhigkeit zur  Ausfi ihrung 
von derlei Bauten entweder sclion bei den Staa tse iscnbahnen 
dargethan  haben, oder aber sich genugend auszuweisen  v e r -  
miigen,■ dass sie ais U nternehmer oder  Subkonlraheuten  of-  
funtliehe Uautcn zu r  Zufriedenh it der  II aulcitung ausgeft ihrt  
h a b e n .

F e rn e r  h a t  jede r  OfTerent ausdriieklich zu e rk l i i r e n , dass 
er  die a u f  den Gegenstand diesel1 Kiindmaehung Bezug neh-  
menden Plane,  V orausm asse  , K os tc nube rsch lage , P re is tabel-  
Icn, allgemciuen und besonderen Baubedingnisse und die Bau- 
beschre ibung e in g eseh en , selbe wohl verstanden h ab e ,  und 
sich genau daruach benclimen wolle , zu welchein Behufe cr 
die erwiihnten Dokumente nocli vor  der  Uberre ichung des 
Olfertes untcrechricbcn habe.

Die gedachten Behclfe werden bei der  G cn cra l-B au-D ire c-  
tion fu r  die S taa tse isenbahnen  zu W ien  in den vormittagigcn 
Amtsstundcn von 8  bis 2 Uhr, dann bei der  dem k. k. Obcr-  
ingonieur Dimmer unterstchcnden llauleitung zu T a rn ó w  zur 
Einsicht fiir die Olferenten beiei t  gehal ten .

5 . Dem OfTertc is t  auch der  Erlagsschein  iiber das bei dem
k k U n i v e r s a l - C a m e ra l -Z a h la m te  in W ien oder  bei einer
Landeshaup tkassc  crlcgte  Vadium m i t  5 Perzent  von der  an -  
naherungsw eise  a u s g e m i t t e l t e n  Bansummen beizuschliesscn.

Das Vad.um kann ubrigens in Barem  oder  in hierzu gc-  
setzlich gceigneten ós te rre irh ischen  S taatspapieren  nach dem 
Bórsewerthc  des dem E r la g s ta g e  vorausgehenden T ag es  (nut  
Ausnahme der nur im Nennwcrthc  « " n« ' ' aba; e n 0 b h g a 'o n e o  
der Verloosungs-Anlehen von den J a h i e n  1834 und 1839)

i a  i * i zu ilie^em Behufe gehori®; nach cr lcgt  werden. Auch konnen zu

sc hau)  Klagenfurcie , Lnblanic (Ł a jb a c h )  , Lwowie  , Lincu,  
Oedenburgu . Peszcie.  Pradze. P reszburgu,  Salcburgu,  T em e-  
szwarzre, T ryeśo ie ,  Opawie, Wiedniu i Ż a r z e — ja k o  też od 
urzędów pocztowych wyżej  wymienionych mias.t p rzekazane 
summy aż do 50 z ł r .  m. k. w łączn ie  s tronom należącym się 
w ypłacać .

W szelkie  dalsze rozciągnienia , w spraw ie  pocztowej ty c z ą ­
cej się p rzekazyw an ia  pieniężnego tak co do summy ilości, 
jako  też co do upow ażnionych w ład z ,  będą, w razie  okolicz­
ności od czasu do czasu, podawane do uwiadomienia.

Każda s t rona  w miejscu swem żąda jąca  p rzekazu  od urzędu 
pocztowego do tegoż umocowanego, powinna należytość. j a k a  
w lary f ie  przepisana za  przesy łan ie  pieniędzy papierowych — 
po odciągnicniu jednak  tak sy  za  pojedy nczy list p rzypada ­
j ą c e j   za raz  przy  sk ładan iu  przekazu z łożyć.  S tronie  s k ł a ­
dającej,  będzie w ydany  bilet w y k a z o w y  z łożoną  gotówkę 
w tejże sainej ilości oznaczający .

P rz y  tern nas tępujących je szcze  w arunków  dopełnić na­
leży. . . . .

1)  Oddawca powinien wiedzieć:  nazwisko,  stan i m ieszka­
nie posy ła jącego .  . . .

2 )  Ponieważ zw ro t  w gotówce złożonych pieniędzy li za  
ukazaniem biletu następuje — przeto p o sy ła ją c y  powinien 
odbierającemu, takow y najdalej w 3 miesiące po wydaniu o -  
negoż p a s ł a ć ;  gdyż w razie  chybienia  terminu, p rzeznaczo­
na na to k a s s a  pocztowa na szczególny l i - ty lko  bilet upow a ­
żniający od przełożonej Dyrekcyi pocztowej, summę p rz e k a ­
z a n ą 'b ę d z i e  m ogła  w y d a ć — w którym  to razie  prośbę do 
Dyrekcyi podać należy.

3 )  Kto chce uniknąć dodatku do ta k s y  naznaczonego &em 
19 ministeryalnego postanowienia z d n ia  26 m arca  1850 r . — 
powinien koper te,  w której  przekaz  posy ła ,  zaopatrzyć  s ló -  
sov nym znaczkiem pocztowym. W y p ła t a  summy pieniężnej

przekazie  w yrażone j ,  następuje po poprzednim w ła s n o rę -  
;nym podpisie na aku ra tne  odebrauie i po wciągoieniu p rze ­

kazu objętej summy.
Uo w szys tko  na mocy polecenia c. k. głównej Dyrekcyi 

Komunikacyjnej z dnia 12 kwietnia  1851. I. 3339 I’. z tym 
dodatkiem do powszechnej podaje się wiadomości, iż tu tejszy  
urząd pocztowy dla odbierania i w yp łacan ia  sum przekazo ­
wych bióro swoje codziennie z rana  od godz. 9 do 12. po po­
łudniu od 3  do 6  ma t r zy m ać  otworem.

Z c. k Dyrekcyi pocztowej.
K raków dnia 28 kwietnia  1851 r.

N. 1102. K u n d m a c h  m i g (8 7 1 )

r z e p ę d z i ł e m  z m m  c a łe  noce,  i . iw c tk C U  u c i o w n u u s ,  ______________  ___ o -----------
iwieccńszy. Nie wiedziałem czyii on Sokratesem, staatseisenbahii von Bochnia nach Dębica.
ib zes łańcem  P a n a ,  alem zaw sze  p o jm o w a ł ,  że z w y ższą  __ _

a k ą ś  mówię is to tą .“ -  Kist ten temi się kończy w y ra z a m i :  
G a w r o ń s k i *  nic należy  do żadnego k lasz to ru ,  do żadnej kon-  
;regacyi,  do żadnego zgrom adzen ia ,  j e s t  on po prostu  księ-  
izem bez żadnej s t a łe j ,  j a k  to mówią, posady. N adzw yczajne  
ego zjawienie s ię ,  przypom inające  nam p ierw szych  clirze- 
iciań, z jednało  mu nieograniczone zaufanie  kośc io ła  i rządu, 

pozyska ło  mu na zaw sze se rca  tych  w s z y s tk i c h , którzy 

;o z n a ją .u
— W  W ro c ła w iu  komisya Izby p rzem ysłow e j  o tw orzy ła  

wJ k ła d y  o w ys taw ie  londyńskiej.  Uznano t a m ,  iż miesiąc 
^'piec n a jw łaśc iw szy m  będzie dla zwiedzaczy.

'  Z Berlina d o n o s z ą , iż na mające  nastąpić  konfereneye 
w arsz&Wgkje n a z y w a ją  spodziewany tam zjazd m o n ar-
chów) g . tancerze  z B e r l in a ,  a  naw et  panna M arya
Tag l iom , która ZBj^ ta  przy  trupie  Lumleja  w czasie  w y s t a ­
w y l o n d y ń s k ą ( w y p ro s i ła  sobie na niejaki czas  u r lop ,  i 
z Gasperimm ; „jcem 8 W0 i,n do W a r s z a w y  przybędzie.

_  W łaścic ie l i  Wgzystkich domów publicznych w Berlinie. 
Jakiemi s ą  kawiar(lic  ̂ cukiern ie ,  piwiarnie i tp . , o trzymali 
rozkft* ° d PolloJjnćj w ła d z y , aby złoży l i  w y k azy  pism pu­
blicznych przez siebie trzymany Ci,

_  Z  L u t tictl donoszą, i i  term ometr  sp a d ł  na —2 ° i mróz
w go sp o d a rs tw ach  nieziuiCPne p0czyn | |  gzkody. W  niedzielę 
i poniedzia łek  p a d a ł  ónieg nietyiko w Ardennach,  ale nawet 
w Brukse lli ,  T o u rn a y  i iittich. \V Lingen sp a d ł  śnieg tak 
obfity , iż w ozy  pakow e w drodze za trzym ać się mu lały .  
W  niektórych okolicach oc ® *'* do t ' / 3 6topy w ysokości.

— Kupiec b e r l iń sk i ,  k t ó r y  s w i e z o ^  Berlinie tak  znaczne 
bankructwo popełn ił ,  n a z y w a  się illppi. S ta ł  on od wje]u 
la t  w pieniężnych s to sunkac  i z P»sc stwen, rossyjskiem 
w Berlinie,  co mu z jedna ło  repu a c y o zamo „eg 0  ■, pewnegn 

spekulanta i niezmiernie k red y t  Jeg°  W ie le też

In Folgę  hohen M in is te r ia l -E r lasses  vom 24. April  1851 
Z. 1494 B. wird die Herstellung des U n te rb au es ,  W a e h te r -  
l i u s e r ,  S ignalhutten und S ch i lderhauser  der  galizischen 
S taatse isenbahn  von Bochnia Dis Dębica in sieben abgcson-  
der ten  Parthien, wie nachstchend ersichtlfch gem acht ist, im 
W eg e  der  óffentlichcn Concurrenz durch Uberre ichung sc h i i l t -  
l icher  Offerten an den Mindestfordernden uberlasscn.

Denjenigen, welche die Baufuhrung eines oder m ehre ic r  
der  nachstehcnden Bahnabschnitte zu iibernehmen beabsich- 
tigen, wird Folgcndes zu r  R ichtschnur  bekannt gegeben.

1. E s  sind:  „  , .
a )  F u r  die Herste l lung des Bahnabschnit tes  von Bochnia 

bis Brzesko in der  L an g e  von 7550 Klaflern
die Erdarbeiten  m i t ...........................................................F *'
die Bauobjekte mit . ....................................5*,“ 4 „
die Diversenarbeiten m i t ........................ ...... 4 ,000 „
W a c h t  r h a u s e r ,  S ignalhutten  und Sohi l -

d erhause r  ................................................ ;
und die allgemeinen Bauvorkehrungen  mit _

dem Pauschale  v o n .................................... 11 ,0 0 0 _ « ______ Ner 1102.

8  Kr. 
2  _

9,800

11,000

erlefft werden. A u d i  konnen i * . . 5t n  i ł o n  j no c, li G. B. vc is icherte  hypothcka-
dem P a rag ra phe  1374 des , "  j  doch vorher  in Beziehung 
r ische Verschre ibungen welche ^  H f  ^  Ni#der5, te r?
„u f  Il.re Annehm barke .t  von “J inłja l_ Kammer-Prokuratur
ge'pifift und a n s t a n d ś l o s ' befuiiden worden scin m ń ss e n , bei-

Sl ! ’ d!c  Entscheidung uber  d a .  Kre^ J Kr K" Bk" r r e " -  
Ve.handlu.,g  wird von dem hohen Min,ster,„m fur  Handel
Gewerbe und óffentliche Bauten n« h der  Annehm-
barkeit  der  Offerte und V e r t r a u u n g s w u r d i g k e i t  des Offcrenten

C' It, 'f  d ieser  Entscheidung bleibt jede r  Offercnt von, Tage
des Uberre ichren Anbotes fur  <ll‘88el^e ’ a 0 , wVe aUch d a *“ 
rechtlich verbunden.  im Fal le  a b  sem Anbot angenommen 
wird,  den V e r t ra g  h icrnach abzus . . ,

7 Das Vadium des angenommenen A " botes wird ais Cau
tion zuruckbehalten w erd en .  We" K :nt . bl.ł ; " U' ' ' ,; t' llm%. ',ic,hl 
e tw a  ( w a s  ihm gegen besonderes n f re is teh t )  die
Caution in andere r  gesetzlich *ulllS" 'g„n bf StellenJ w ,n -

Die Vadien der  nicht angenomm'3n =" Ąnbote werden so-  
gleich den Olferenten zuriickgeste u.

Von der k. k. General-Bau-Direction .
W ien  am 1. Mai 1851. — -----------------------------------

Das k. k. Postam t in K rakau ist  erm achtiget  worden, vom 
1. Mai 1851 angefangen ,  baarc Einzahlungcn von den klein-  
sten Bc tiagen bis einschliess lich 50 11. CMz. zur Auweisuug 
an die Postam tcr  in A gram , Bi iinn, Czernowitz, G ra tz ,  G ross -  
wardein, Hermannstad, Innsbruck, Kaschau, Klagenfurt,  L a i ­
bach, L e m b e rg ,  L i n z ,  Oedenburg ,  Pestli , P r a g ,  P re ssburg ,  
Salzburg ,  T em esvar ,  T r ies t ,  Truppau. 14 ien und / a r a  a n zu -  
nelimen und eben so die von den Posiamtcrn  in den gen an n -  
ten Orten angewiesene Bctrage  bis einschlieslioh 50 fl. CMz. 
an die betreffenden P rteien auszuzahh  n.

Jede weitere Ausdehnung des postanitl ichcn Geldanwci-  
ungs-Geschilftes  sowohl in Bezug au f  die Grósse des Be- 

t rages ,  ais a u f  die. h ierzu  e r i n i i c h t i g t c n  Acmter wird von 
Fa l l  zu F a l i  kund gegeben werden.

J»de Partei ,  welche h ie ror ts  eine Anweisung auf  ein lu c r -  
zuerm acht ig tes  Postam t begehrt, ha t  hinfiir die tar i fm assigc  
Gebuhr fiir Pap iergeldsendungen , nach Abzug jedoch der  
entsprechenden F ra n k o -T a x e  fiir  einen einfachen Brief  gleioh 
bei der  Ausfert igung der  Anweisung zu entr ichten. Der A uf-  
gabspartei  wird uber die eiogezahlte B a a rscha f t  eine A nw ei­
sung auf  den gleichen Betrag  ausgefolgt.

Ilicrbei k m n m t  noch Fulgendes z u  benbach ten :
1. Der Uiberbringer m u s s  den Nauien , C h a ra k te r  und 

W ohnor t  des V ersende rs  wissen.
2. Da die Riickzahlung der  baar  eingelegten Betrage  nur 

an den V orze iger  der  Anweisung erfolgt, so nmss dieselbe 
von dcm Absender mit der  Bricfpost  an den Empfiinger l a n g ­
stens binnen drei Monatcn vom T age  der  Auste llung an, zn-  
gesendet werden . indem sonst  nach Uibersohreitung dieses 
Termines die betreffende Postkassc  den Anw eisbetrag  nur 
fiber speziellc W cisung  der  vorgesctz ten  Postdirecktion. bei 
welcher in diesem Falle  das Ansuchcn utn A uszahlung w e r ­
den muss, verabfolgen darf.

3. Das Couvert ,  unter  welchen die Anweisung von dem 
Aufgeber dem Empfanger  zugcschickt wird , muss bei V e r -  
meitiung der  in Gemassheit  des §  19 der  Ministerialbestim- 
mungen voin 26 Marz 1850 fcstgcsctztcn  Zutaxe der  e n t -p re -  
chenden F ra n k o -M u rk e  verschen  sein. Nach vorlaufiger e i -  
genhandiger  Bestat igung des r ichtigcn Bmpfanges wird g e ­
gen Einzic liung dieser Anweisung der  au f  derselbcn ve rze i -  
ehnete Betrag ausgcfolgt.

W elche-  im Grunde E r la s se s  der k. k. Generaldirecktion 
fiir Koinmunikationen vom 12 April  1851 Z. 3339 P. mit dem 
Bcisatze zur allgemeincn Kenntniss geb rach t  wird . dass  zur 
Uibcrnahmc und Auszahlung von Anweisungsbetr iigen das 
hierort ige Postam t das Amtslokale taglich wenigstens von 9 
bis 12 Uhr V nrm ittag  und von 3 bis 6  Uhr  Nachmittag ffir 
die Partcien offen zu halten hat.

Von der k. k. Postdirektion 
( 3 )  K rakau am 28 April 1831.

29
15

D\ “ m i f : Se. S !rM ke. ei." Ge“ ‘"  163,925 FI- 10 Kr.
b)  F iir  die Herstel lung des Bahnabschnit tes von der  S ta ­

tion Brzesko bis vor Bogumiłowicc in der  L a n g e  von 8350

die Erdarbeiten  m i t ...........................................................***' - -  Kr’
die Bauobjekte  mit . ....................................
die Diversenarbeiten m i t .................................   21,u4o
W a c h te r h a u s e r ,  S ignalhutten und Schil­

d erhause r  .........................................................   10 ,600 „ »
und die allgemeinen Bauvorkehrungen mit _

dem Pauschale  von . . . .  . ,  ■ 11,500 j ,---------
Daher  fu r  diese S trecke  ein G esam m t-  3g

b e trag  m i t .......................................................... 168,814 •
o) F u r  die Herste l lung des Bahnabschnit tes vnn Bogumi- 

łow ice  bis T a rn ó w  in der  L ange  von 5600 Klaftern
die E rdarbei ten  m i t .........................................120.310 F l .  ~  Kr.
die Bauobjekte mit . . _ ..................................... 72,615 n _  ”
die Diversenarbeiten m i t ........................ 10,UUP

Obwieszczenie. [871 j

i i s e r a t
Zawiadamia się pobożną publiczność, iż w sobotę tojąst 

17 b. m. odbędzie s ię  w kościele panien Bernadynek u Sgo 
Józefa  solenne nabożeństwo z kazaniami na podziękowanie 
Panu Bogu za  postęp w odbudowaniu te jże św ią tyni,  a  mia­
nowicie w podniesieniu kopuły',  na której  k rzyż  w dniu tym 
osadzonym bedzie — pod nim zaś  ku wiecznej pamięci umie­
szczono pismo na pargaminie zdarzenie pożaru  opisujące — 
a  przez w ład ze  miejscowe duchowne i św ieckie dla h is to ry ­
czne! powagi potwierdzono.
[896]  Ojciec Poncyan.

C. k. urząd  pocztowy w K ra k o w ie  upoważniony po­
c z ą w s z y  od d. 1 m aja 1851 do .  *allczęń w g o to w i-
zn ieod  n a jm n ic j sz ć j  summy aż  ‘ m. k ' w łą c z n ie ,
c elem  p r z e k a z y w a n i a  ich urzędom P ł  Agrarnie, B e r ­
nie (w M o r a w i i ) .  C z e rn i o w c a c h ,  G racu ,  1 le lk im -W aradyn ie  
(G ro s s - W a r d e iu ) ,  H e r m a n s t a d z i e ,  l n s  ruku, KoszyCa nh ( K a -

F o l w a r k  N f a r o i n i U I  w Radgoszczy  obwodzie T a r ­
nowskim, sk ła d a jące j  się z dwustu k ilkadzies ią t  morgów 
gruntu ornego, ł ą k ,  propinaóyi i czynszów, jes t  od Sgo J a ­
na b. r. do w y dz ie rżaw ien ia .— Bliższą wiadomość udzielić) 
i ugodę zaw rzeć  może pan S ta n i s ła w  Ł usk i  w Wojniczu.

[ 8 9 5 - 1 - 3 ]

[9°i] Doniesienie.
Paseporta  po dzień 9 maja złożone, można już  odebrać 

wizowane. T essa rc zy k .
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